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I ł!IIIIIJU -:- PIERWSZA władza wykonawcza na wy­ł · r· n Wł n zwolonym skrawku ziemi polskiej - toz_-

, począł swoją działalność ogl.oszeniem Mani-festu, k;tory �ytyczał . g�ów_!�e Unie budowy odrodzonej, LudoweJ Polski. Był dz1en 22 lipca 1944 ro!rn. Armia Ra-dzle�k-� i _I Armi Pol liżały się dopiero ?o lum Wisły. Sto. ły kra chód od niej były JC�zcze � ręk�ch_ h1 kich o ów, ale Pols�d Ko-mit�t Wyzwo�ema owego fo ował już jasno za.-dama dla całego na polskiego ,,Zadania wyzwol P{Jlski. • • owy p-ciństWOti,"OŚci, 
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. Z okazji 
Swię ta Odrudzen ia 

wszystk im  
m1eszkait com 

władzom . . . 
1 u r ga n 1 za r1um 

zagłębia 

·aoprou;adzenie woj ' zwy�ię końca, uzyskanie dla Polski godnego a rozpoczęcie odlJtl-dou,-y zniszczonego naczelne zadania" - czytamy w r.-· śc , 

zycz 1 1 n 1a 
-ivszt d  /1 ie i 

pomyślności 

składa 
Redakcja 

TYGODN l 'K ZAGŁĘBIA 'MI EDZIOWEGO 
Ma.nife.st odrzu 1 !>an cyjną, -ons y ucJę, narzuconą narodowi w roku 1935, postanowił przeprowadzenie re­formy rolnej; przejęc�e przez J

?
undus:z Ziemi wszystkich gosRoda_rstw obs:i:a�nfozych i poniemieckich celem parce­la,cJ1 między chłopow bezrolnych; mało- i średnioroln}ch: odbudowę szkolnictwa na zasadach udostępnienia wsz.}st­kfoh jego szczebli szerokim masom p_racu,iącym; odbudo­wę państwowości na zasadach de·mokratj,cznych· powrót P?!sld na zicmi_e zagrabione przez Niemcy, ustal;nie gra­mcy na Odl·ze 1 Nysle, Wszystkie te postanowienia zaczę� to natychmiast wi;rowadzać w życie, choć trudności plęt­rzyły się ze wszystkich stron, wymagały wyrzeczeń i o­gromnego wysiłku. 

1 7  - 23 u,ca 1 964 r. CENA 1 .50 zł 

To było zieścia - �la
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: ż�j. 1
qzęści na-

rodu pols dziś już , boc p • • �lęz:.1ponad -!O 
procent lu • Polski kroczyło �- J;i.tQżycla, Ta 
młoda czę szego n może pap.;)iętać zac_ząt� 
ków budo, wej Pol" . oże tym 1:frdziej pan,:ę-
tać gosµo go i p staczani�.i się Pol�ki 
przeciwrze.-5 ani owskiej acji. Dla 
palowy ob e

,
· naszeg taczając,1 r z e  c z y -

w i s  t o ś  ć jedyny ian osob dążt'11 1 
osiągnięć. • i-:two � '· rozwijało się z z dzie-
cil1stwem ,,1,1e i ząkła ow przemyslowyc owych o-
s:.ecUi mieszkanio..,v.ych, szkół i wyzszych uczelni. Jtośli, a 
_obok nich rosły mury nowego gmachlJ - Polisk,i Ludo­
wej - wznoszon�go rękal.ńi ojców, Uważali, że to współ­
n.e dujrzewanie jest prawidłowością.: rodzice winni prze­
cież zadhać o to, aby ich dzieci miały miejsca w szko• 
łach i zakładach pracy. 
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Uówietnlcy 

Szczęśliwa młodość -.-r- kiedy można ze spoko.jem pa­
tn.(>ć w przyszło5ć. Mimo trudności, n iepokoje 1 bolesne 
błędy, które tej lł'łodości towarzyszą, ,pozostaje wiara w 
znalez1enie właściwej drogi do celu, który jest zrozumia­
ły i jedynie możliwy. Ta wiara, a raczej p e  w n o ś  ć ,  
że właśnie socjal!zm jest tym celem - stała u progu l,1i­
clowcj Polski, wzmagała wysiłek całego narodu, dopro­
wadziła cb osiągnięć naszego tlwudziestolecia. A rękoj­
mią tej pewności była i jest P, a r t  i a ,  sterująca nawą 
państwa. 

Romuald Nader 

Ojco i, starsi brac ekonani o sł- ości te-
go, co rtia, zbudo ską Rzeczpo "litą Lu-
dową, iś ohchodz XX-lecie .� obna w 
baze e ą do ko nia zaczęt '' budowy. 
Kolej d rów�eśnik wej Polski eka · i.eh 
�amcdzi ca i wall, � izację zam 

njpi . kniej 
tyczony edcdniu Lir św1ęta prz 
part.ii. bolm swyc dników, ab. 
się prz rszt.acie, w biu strukcyjny 
wie. R owywać będą obiekty lowe 
Polski vej - Nową , yki samoc , Iic,-
dzierzyn, Wizów; wezmą udział w budowie Turoszowa, 
Lubina, Płocka, Tarnobrzegu i Konina. 

W
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n�:ies�iieA��!: 
ktowce i nieotynkowa­
ne j eszcze gmaszysko 
opasuje pói:kolem Ra­
tusz - powiedział :  

Jeszcze cztery, czy pięć lat temu 
- kiedy wędrowałem tą samą tra­
są; znaczoną wówczas rozbebe-

. sz,onymi domami 1 gruzem, zaru­
piecionymi i porośniętymi ziel­
skiem placami - egzaminowano 
mnie ze znajomości abecadła tego 
miasta. boJąc się, że coś przeoczę, 
o czymś zapomnę napisać w gaze-

- Urocze, prawda? Wam rówieśnikom Polski Ludowej, t,oświęcamy dzi­
siejszy ' numer naszego tygodnika, do Was zwrócone są 
słowa Władysława Gomułki, otwierające dziś nasz_e pism.o. 

- I kiedy ,-zliśmy ulicami, przy 

Oapowiedzialność, enłuz,jazm, silna wola os1ągnięc1a 
szcz:yinego miana budowniczego komuni1,m11 - stają się 
Waszym udziałem, towarzyszyć Wam będą w nastę?ne 
XX-lecie Polskiej R1,eczpospo1;te.i Ludowej w dziele 
„wykuwania wlm·ną pracą i . walką, wl�rnnyrr: móz?,iem 
t wolą swego własnego losu i losu swoJeJ o.1czyzny 

• których cor~z więcej nowych do­
mów, przyglądając się . ich zgrab­
nie architektonicznie rozwiązanym 
sylwetom podz.iwiają,c gamę barw 
nalcżonydh na świeżt:! tynki i kłó­
cąc się o nazwy kwiatów w oknach 

cie. 
ów egzamin, choć miał prze­

zabawny przebieg, przypadł mi : ,fa 
gustu. bo pamięc zachowała taJci 
oto fragment: 

- powtarzał; 
jak powiedział n a  IV Zjeździe Władysław Gomułka. 
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Pr�z, d;•;.m l,{C Z �IS  obra.dow a lo w I"u_!J5nie 

- Co to jest Lubin?  - pytano 
mnie. 

PATRONAT .MŁODOSCI 
K ł • 1"',.,.,1 1• • s 1·,,, seluetarz K-W .PZPR, w;elu młodych lu•dzi  z zapałem 5700 osób pracuj� w om 11- - " 

nacia Górniczo-Hutniczym Mb- Ant<Jn:i' Banaszak, I sekretarz KP do pracy, ale  nie pos iadających • FZPR w Lub1· n i· e, Erazm_ Orze- żadnego zawo::lu. Z in icj atywy dzi i innych .przEdsiębJorstwach • • t chow�ki· ,  I sekre-tarz KW ZMS, organizacji ml-c-dzieżowej powo-zw,ązanyc� z huóownw w. m w -
R · Ryszar,d R�faJ' łowicz i przewod- lano Uniwersytę-t ,c-bo:niczy kopalń w Lubi r ie i Fo kow - c. 

1 ł 7,., ni' czący PRN w Lubinie, , Zdl_ :-. ZMS, który w ciągu dwóch at cach. Z tej li .zby i;rxesr o v , ,_ , ·ł ''O s }.aw I"argol. Przybyła rownic_ z  swojej dzi ałalnosci przesz"'o. i pror. to lud de mlac11,i, (}o lat � . •  ,._ 
· b • g·rupa dzie•nnikar.zy prasy, rad ia na różnych k ursach 1 720 oso . Ni c więc dziwnego, że pracu J e  w g h t 1 h '--~t · 1 1• telewizJ' i . - 1 o 2 ac ro ..,"U n 1 czye„1 tu silna <.•,:ganizacja ZMS liczą- · k 2500 l ::J · • · d • ca ponad 500 członków. I dla- w godzil"lach i;::orann ych dy- m_1esz a �· ·21 -- mo\v1 
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rektor k{;mbinatu,  Jan Zaręb- �e,� _tow. Eudych. - � na. 
7
eJ tego też n i-e j est dziełEm przy -

ski ,  poinformował z-ebranych o - imcJc1tywy, "ł-:e _wsztstkich ob,�-padku, ż-e w ubiegły piąt2k n a  k '  h tł l t lew te�e-nie kombinatu  cdbylo się d-otJchczasowym postępie pracy �c są sw1� _; ce 1 sa e :e • 1 -
· t 1- rzy budowie kopalń i najbliż- zyJ�e. Mlo::l�1�z u:z_ąca się m a  p·csiedze•nie Prezydium Kemi e

,;,i �ych zadan i ach. N'as,' ępnie g0- gdzie ?-drab 1 ac  _l12kCJe oraz po-Centralnego Związku Młodzieży 
ście zwiedzil i  wszystkie  sżyby, _s)uchac ?dczytow . lub_ o�lqdać Socjalis.tycznej (drug:e tego ro-
n-0we bloki . mies zkalne i ·ph- f1ll1}_Y. Mo,wca s tw

l
1·erdz1ł, ze_ o:­dzaju pode-dzenie w kraju, po 

cówki socj alne oraz  Lubin i Pol - ganizacja ma  �p yw n a  z�c:JP. Płocku). Przybyło 8 członków 
kowice. kombinatu: . b�wi€m ma s:Vo1ch 

organizację. W 1970  r.  z.atru<l­
nienie w Legnicko-Głogowskim 
Okręgu Miedzi wzrośn : e  do 1 6  
tys. osób. Pracownikami . br;dą 
i;:rzeważn ie ludzie młodz�. Wic>lu 
ucz!:stników dyskusji' omawiało 
dobre i złe strony ' hoteli ro-
1:;o,t.n i c-zych, mówiono o zwięk­
szeniu ilości rozrywek, wycie­
czek oraz rozwcju sportu ' i tu -
rystyki . 

Na zakończen ie  obrad pc.djęto 
uchwałę stwierdzającą, że kom­
b;nat powstaje pod C"entralnym 
patronatem organi.zacji ZMS. Ze­
bra-ni przyjęli u·chwałę odda.ska­
mi. 

lqd 
- Lubin jest to miasto powia­

'towe·, w którym 70 proc. domów 
leży w gruzach - recytowałem, 

- Czego tu nie ma? 
Ponieważ pora była aktualnie 

wiosenna - l'twie.rdzi lem : , 
- Ładnych dzi-ewcząt. 
Zbesztano mnie za to: 
- Nieprawda ! W Lubinie nie ma 

gazu, piekarni, baru mlecznego, ka­
wiarni, hotelu . . .  

- A co w I,,ubinie j est? 
- W Lubinie • - odp0wiedziałem 

już regulaminowo - jest kino, któ· 
re upodobały sobie szczury i dla• 
tego strach tam chodzić na seanse. 

- A co my przede wszystkim 
mamy? \ 

o, teeo było m1 JUZ za wiele'. 
Żeby takie sztubackie pytanie za­
da·wać c'zlcwiekowi piśmiennemu? 
I akurat teraz, kiedy to w gaze­
tach piszą_ że miedź j est pod Lu-­
binem ! Więc odgryzłem się nastę­
pująco: 

- Macie prze::le wszystkim kło­
poty , z prawidiową odmianą nazwy 
miasta! 

Odmieniało się to wówczas tak: 
jadę do • Lubienia, byłam w Lnbi· 
niu, przyjadę do Lubinla. Dlatego 
znajomość z miasteczkiem rozpo­
cząłem także o<l nauki trzech słów: 
Lubin, Lubina, Lubinie. 

II 

1, ERAZ wszystko &;..; plącze, 
• gmatwa. Kiedyś było tylko 

• planem, szkicem... \ 
Żalił mi ·się niegdyś inż. Focht­

man, który jest jednym z pionie­
rów wielkiej miedzi, że Lubin to 
nie Ple-ck !  

- Nie widać tu rozmachu i gi-
Prezydium n a  czele z I s ekre-

W godzinach po•południowye:h przedst_aw1c1eli w poszczegol ny(h 1arzem KC ZMS, Marianem 
c d k h d h kł dowych Renke. sekretarz?mi KC ZMS, rozpoczęło obrady Prezydium � . yre CJac  , ra ac za a . . 

ZMS. Przewc<lniczył Marnrn L • �amorz�-dach R�botniczych, Ignacym Gajewskim i He'nry-
R-enke. Info_r, mację O udzbl_e wspolpracuJe z komitetem za-

Wieczorem z q:łor,kami Pr€··· 
zydium KC ZMS soctkał s ię 
aktyw m 1o,::lzieżo,wy. Jednp sr:ot­
kanie z Mar ianem Renke i kil­

'koma czlo,nkarni Pre3ydium od-
gantyczności - stwierdził. - A I przecież Plo•ck kosztuje nas je<le-

1 

naście · miliaroów złotych - Lub-in 
trzy razy tyle! bem Karnickim. Pre-zydium re- . kł ,d PZPR -

młodzieży w budowie' kombi- a owym . , prezentował także m. in .  n a  cze 
I- n atu złożył organ!z::,tor • KW . Około . 30 _dysk1;1tantow zg_o�-ny redaktor „Sztandaru Mlo-

ZMS, Jan Budych. Wspomniał  n i-e _sitw1�rdz1lo, ze � _Lubinie t.ych", red. Jerzy F-el iks
z
i.ana

k� on, 
że d_ .o • Luqina przyj'�c_halo stawia się na młodz1ez 1 jej :Wśr6q zaprois,zonycą goś�i 

było si-ę w Lubinie, dru gie -
z s-ekre'arzem KC ZMS, Hen­
rykiem Karnickim - w Chocia-

�Dokoliczenie . na str . .  4f 

Potem czas zweryfikował to 
twierdzenie„ 'I;am , g>(;l.zie by)o .błoto, 
gct.z,;,e terkotały wiertnicze maszy"'. 

-m 

F-ot. J, Drużyckl 

ny, gdzie koparki i spycharki ni­
welowały teren - są dziś chodniki 
i wiiele już wybudowanych o­
biektów. I jest rozma.ch sięgający 
po Pallwwlce i dalej. 

Niedawno znów spotkałem inży­
niera· - pytał mnie. czy wiem, co 
tu jest naj,vażniejszą rzeczą? 

- Tempo i jesz.cze raz tempo -
odpowiedziałem po namyśle. 

Pe-patrzył na mnie trnchę· z ·wy­
rzutem. a potem pouczył: 

- Najważniejszą rzeczą są lu­
dzie! 

;;noltończcnie na str. 5) 

ł 
!ak sie zaczelo ... 



Zdzisław Grontkowski 

W NOWYM 

BLOKU 
Pukam do drzwi lekko, nie­

śmiało. Nie lubię wkradać się 
nieproszony w cudze środowfsko, 
choć obowiązek reporterski do 
tego zmusza. Jak mnie przyjmą? 
Czy zechcą podzielić się z nami 
radością z otrzymanego nowego 
i pięknego mieszkania w bloku 
przy ul. Saperskiej? 

Charakterystyczny zgrz:Yt klu­
cza w zamku I staje olto w oko 
z zarumienioną blondynką przy­
strojoną w gospodarski fartu­
szek. 

Proszę się nie gniewa�-- mówi 
:Tanina Pat\?r ,_ ale tńy tu do­
piero od wczoraj, ,jes�<;te nie 
prżywieźliśffiy wszystkich mebli. 

-- Czy j,e'śteśći-ę pa{\:(ł'two zado­
weleni ż t'toweg0 hlie'szkania? 

- Źadowo.ient. � zlay-t skrom­
nie powiedziane. je.;teśtny szczę­
śliwi, �ar'dze szczęśliwi. Przecież 
przez trzy iata rnieszkaliśtny ką-

tern w pokoiku liczącym zaled­
wie 12 m kw. Jak przyszła na 
świat Lidzia, to wówczas szcze­
gólnie dotkliwie dały się we 
znaki ciasnota I brak kuchni. 
A teraz mamy trzy śliczne sło­
neczne pokoiki z kuchnią, cen­
tralnym ogrzewaniem, łazienką, 
balkcmem i kuchnią wyposażoną 
w ciepłą i zimną wodę oraz 
wspaniałą kuchenkę gazową z 
piekarnikiem. Doprawdy trudno 
uwierzyć. że to wszystko jest 
własne ,takie ładne, nowe, ko­
chane, • że spotkało nas takie 
wielkie szczęśc:le. 

Pani Janina jest naprawdę 
silnie wzruszona. Pieści wzro­
kiem jasne ściany, szerokie we­
neckie ol�na ,patrzy z dumą na 
kuchnię, na to królestwo gospo­
dyn i domowe i ,  matki i żony. 

Io zaledwie 22 m kw. I teraz 
po 2 latach cierpliwego czekania, 
otrzymał decyzję o przydziale 
mieszkania w nowym bloku.· 
Dobry gospodarz był na to przy­
gotowany. Przez kilka lat sk�a­
dał skrzętnie zaoszczędzone p1e­
niądi� w PKO i dziś nowe mie­
szkanie wypełnił nowymi meb­
lami. Gustowny i praktyczny 
komplet gabinetowy, komplet 
mebli stołowych, praktyczne me­
belki kuchenne i „junkers" do 
łazienki to wszystko na pierw­
szy rzut nabyte za gotówkę za 
własne oszczędności. 

Plany na przyszłość to tele­
wizor, dywany i wiele wiele 
drobiazgów, które piękne nowe 
mieszkanie zamienią w przytul­
ny kącik odpoczynku j wytchnie 
nia. 

-l 
-'eporter 

I e l acj o nuje 
UKARANI 

Dyrekcja MHD Artykułami 
Przemysłowymi w Legnicy za• 
wiadamia, ie załoga sklepu nr 
:!ł przy ul. Złotoryjskiej (w 
któr)·m pobierano za skarpety 
o 2 zł więcej niż opiewała ce• 
na) została suro�vo ukarana. 
Kierowniczka sklepu i ekspe­
clientka zostały zwolnione z 
-iajmowanych stanowisk i otrzy 
mały ostrzeżenia. Ponadto spra 
wa ta zostanie omówiona na 
najbliższej naradzie robocz�j 
pracowników przedsiębiorstwa 
aby ostrzec wszystkioh przed 
dokonywaniem tego rodzaju 
nadużyć. 

LOK ZAPRASZ� 
Liga Obrony Kraju pion 
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Swięto 22 Lipca będziemy ob­
chodzić w nasr.ym nowym miesz 
kaniu. Mam dość czasu na urzą­
dzenie mieszkania. Pracuje w 
LZPO i korzystam teraz z urlo­
pu wypoczynkowego. 

Pan Tadeusz, fachowiec bu­
dowlany, jest pełen entuzjazmu, 
k iedy opowiada o nowym bloku 
w którym miał szczęście wraz z 
innymi zamieszkać. Wyszperał 
plany, z zapałem mówi o budu­
jącej się kolonii nowych bloków. 

ogólno-wojskowy w Legnicy 
organizuje dnia 12 lipca br. 
o godz, 10 po,kaz ćwkzen od• 
d:rlalu samoobrony, w którym 
hęclzie zademonstrowany apo­
t<ób zwalcza nia nieprzyjaciel­
skich grup dywersyjno-rozpo. 
zna WCZ)'Ch. 

L�en icki teatr poezj i w Warszawie 
Próby wznowienia w teatrze 

moralitetów średniowiecznych 
„Człowieka" Gnaphaeusa i „,Każ 
dego" Hoffmanstha1a na Festi­
walu Mozartowskim w Salzbur­
gu - zako11czyly się całk'owitym 
fiaskiem artystycznym. 

Mimo rewelacyjnej insceniza­
cji na tle gotyckiej katedry, 
użycia nowych środków przeka­
zu, nie wzbudziły one żadnego 
zainteresowania u współczesne- ­
go widza. Stąd ,vniosek, że mo­
rąlitet podobnie jak ballada Loe­
wego czy madrygał Montever­
diego stat się zabytkiem muzeal­
nym. gratką dla bibliofila, chy­
ba, że inscenizacja skłania s ię 
w kierunku parodii, groteski 
lub . pers:vflażu. Ciekawym jed­
nak ;ijawiskiem jest to, że gros 

Program 
l ipcowego 

/' . 
sw1ęta 

Jubileusz XX-lecia Polski Lu­
dowej i rOC'tl::ca ogłoszenia Ma­
nifestu Polskiego l{omitetu \.\y­
zwolenia Narodowego będą ob­
chodzone szczególnie uroczyście 
w naszym mieście. Komitet or-

naszych teatrzykóy.r poezji, opie­
rając się na tekstach współczes­
nych, próbuje wskrzesić form� 
moralitetu. I tu notujemy ciąg­
łe niepowodzenia .  Jedyny wy­
jątek, dlatego o nim piszę, przed 
stawił nam teatrzyk poezji „Me­
tafora" z programem „Gdzie 
je�teś Cieniu?" 

W szermierce słownej, cu­
downy amalgamat dawnych 
wierzeń, sądów ideałów gnie się 
i wali pod naporem faktów i 
poczynań człowieka. Teksty Ró­
żewicza, Kubiaka, Grześczaka, 
S rokowskiego (poety i montaży­
sty widowiska) Są lapidarne w 
sformulowa'niu, bez zbędnych 
obciążających metafor i wiążą 
s ię  w logiczną całość. Jedyne 
zastrzeżenie można mieć do re­
żysern o to, że nadmiernie kroi 
wiersz. Vv'prawdzie wzrasta przez 
to czytelność montażu ,ale sama 
forma wiersza bardzo wiele tra­
ci. 

Postać centralna. Andrzej Pio­
,run, to młody człowiek o bo­
ga tej psychice. trochę n ieopano­
wany i szablonowy w geście. 
Przeciwstawien;e żywego aktora 
statyczne; kukle musi posiadać 
wymowniejszą i bardziej prze­
myślaną gestykulację. Inne oso­
by, występuiąre w montażu, 
przvczyniaią sie do uwyouklenia 
problemów lecz nie są tak czy­
telne jak postacie alegoryczne 

moralitetu średniowiecznego. 
Brak kontaktu póstaci scenicz­
nych obserwujemy w końcowej 
części montażu. Osoby defilują 
przez scenę, recytują s&lo frag­
menty wierszy i wychodzą. Spra 
wia to wrażenie popisu uczniów 
na konkursie recytatorskim. 

Jednak wszyscy aktorzy mó­
wią prosto, refleksyjnie, bez na­
puszonego patosu. Zielona kuk­
ła z tarczą strzelniczą, jeąyny 
element dekoracyjny, a żarazem 
drugi niemy_ bohater widowiska, 
została pokazana tylko w pierw­
szej fazie montażu. 

Te wszystkie mankamenty 
giną jednak w całości. Kompozy 
cja, zwarty rytm widowiska to 
elementy, które zafascynowały 
legniczan ł zadecydowały o suk­
ces ie  przedstawienia. 

Myślę, że po dokładnym prze­
myśleniu i poprawi�nlu niektó­
rych usterek, zespół będzie mógł 
z powodzeniem reprezentować 
nasze miasto na Ogólnopolskim 
Konkursie Zespołów Artystycz­
nych w sto-llcy, 

H. KARLI�Sl{I 

Teatr Poezji „Metafora" Tech­
nikum Elektroenet'gf'tyczne w 
Legnicy „Gdzie jesteś Cleniu?". 
Reż. St. Srokowski. I T'a�rocfa 
na el iminaciach wojew9dzkich 
we Wrocławiu. ), • 

Tymczasem „pan domu" Lu• 
cjan Pater Ślusarz pracujący 
w SPIB zamaszysc1e pastuje 
podłogę. Korzysta z dwóch dni 
urlopu okolicznościowego udzie­
lonego przez zakład. Przecież 
trzeba pomóc żonie. 

Ktoś puka do drzwi. Monter 
przyniósł nowy gazomierz. Jesz­
cze dziś zapłoną palniki kuchen­
ki gazowej, 

* 
Mieszkaliśmy' przez 1 1  lat w 

budynku przeznaczonym do roz­
biórki przy ul. Partyzantów -
mówi pani Maria Wysocka, żo­
na maszynisty kole,l owego. Jak 
sąsiadka na górze chodziła. to 
nam się tynk sypał do talerzy. 
Trudno wprost opisać warunki 
w jakich się tam mieszkało. A 
przecież mamy czworo małvch 
dzieci, które powinny jakoś 
mieszkać. Mąż cieszy się jak 
dziecko z otrzymanego miesz­
kania. Po tylu latach - powie­
d7.ial - br>rlę wreszcie mieszkał 
jak człowiek. 

* 
W mieszkaniu pańs.twa, L!ch-

wów, w swoim własnym pokoiku 
w białym łóżeczku śpi 1 1-mie­
sieczny Grzesio. 

Tadeusz Lichwa pracuje w 
Legnickiej DBOR na stanowis­
ku starszego inspektora nadzo­
ru. Dotychczas mles7.ki:ił wraz z 
:r.oną I małvm svnklem .  oraz 
trojl'?lem nsób w .ied1wm pokoi­
ku z kuchnią przy uliry Wroc­
ławskiej. Całe mieszkanko l iczy-

W obrębie ulic Artyleryjskiej, 
Saper.skiej , Piechoty i -Lotniczej 
buduje się cały kompleks pięk:­
nych nowoczesnych bloków. W 
niektórych już od kilku miesięcy 
mieszkają nowi lokatorzy. Ten 
przy Saperskiej dopiero teraz w 
lipcu przyjmuje nowych lokato­
rów. Na ulicy Piechoty trwa 
budowa bliźniaczego wielokon­
dygnacyjnego bloku. 

Obok jednego z budynków 
wybudowano piękny nowoczesny 
pawilon w którym znajdzie po­
miesz<-'Zenie nowoczesny sklep 
samoobsługowy z artykułami 
spożywczymi i gospodarstwa do­
mowego. W podwórzu buduje s ię  
przemyślny ogródek jordanowski 
dla maluchów. z górką sanecz­
kową na okres białego szaleń­
stwa. z piaskownicą i zjeżdżal­
nią w okresie letnim. Przed blo­
kiem prowt:łdzi się Już prace 
przygotowawcze zmierza iące do 
uruchomienia basenu pływackie­
go. 

P ierwsze wizytówki na 
drzwiach. pierwsze zamki paten­
towe i pierwsi l okatorzy zjawili 
się jyż w nowym pięknym blo­
ku przy ulicy' Saperskl�J. Dla 
ludzi , którz:v pnez kilka lat cze­
kali na nowe mieszkanie, prze­
prowadzka d@ nowego bloku 
j est. olbrzymim przeżyciem oso­
bistym wielkim szczęściem. 

Otrzymali od miasta najpięk­
niejszy pr,:,7,ent jaki mo?:na wre­
czyć w 20 rocznicę Odrodzenia 
Polski. 

I 

Cwiczenia od będą się w Wą• 
drożu Wielkim na które LOK 

:r.aprasza wszystkich zaintere­
sowanych. 

w SIEDZIBIE PIASTOW 

W Muzeum legnickim czynna 
jest od 18 czerwca br, wysta• 
wa „Rezydencja Książąt Pia• 
stowskich w Legnicy". Na wy. 
sta wle można obejrzeć ekspo• 
naty odnalezlo,ne na terenie 
zamku legnlcklego, Ponadto 
można -obejrzeć fundamenty 
kaplicy romańskiej z początku 
XIII wieku, 

Muzeum otwarte jest codzlen 
nie z wyjątkiem ponietlzlal• 
'ków i dni poświątecznych od 
godz. 10 do 15, a w czwartki I 
niedziele do godz, 17, W każ• 
dy czwartek wstęp do Muze• 
um jest bezpłatny, 

Muzeum bitwy legnickiej w 
Legnickim Polu otwarte -jest 
cod-iiennie, z wyjątkiem ponie• 
działków, od goaz. 10 do 15, a 
w niedziele i cżwartki do n. 

* 
w I p61rec:rn bieżącego roku 

Muzeum w Legnicy odwiedziły 
ogółem 17,183 osoby, Muzeum 
Bitwy �egnlcklej w Legnickim 
PCllu zwiedziło w iym okresie 
5.000 osób, 

W NOWEJ SIEDZIBIE 

z dniem 1 września br. Za• 
rząd Pow, TPPR przenosi się 
cło nowej siedziby przy ul. 
Hanki Sawickiej 25 (Mlodzieżo• 
wy Dom Kultury), 

Gr, 

ganizacyjny opracował szczeg{,-
•---.------------------------------•---------------�--------------------------------łowy program uroczystofcl • i im-

prez. 
W okresie od 15 do 18 lipca 

odbędą się we wszystkich za­
kładach pracy instytuc i ach i or­
ganiiacjach społecznych, uroc;:i;y­
sie akademie I wieczernice, na 
których zostaną odznaczeni i 
wyróżnieni najbardziej zasłuże­
ni pracownicy. 

18 lipca (sobota) społeczeństwo 
Legnlcy weźmie udział w maso­
wych pracach społecznych na 
rztcz miasta i zakładów pro•· 
dukcy jnych. 

20 lipca (poniedziałek) o god7. 
19 w sali kina „Bałtyk" odb�­
dzie się uroczysta akademia. W 
czę.ści oficjalnej referat i 
przemOw!cnie okolicznościo we. 
W części i,,rty�tycznej z bogatym 
prog·ramem wystąpią arty:;;ci 
scen warszawskich i wrocław­
skich. W czas:c akarlem.� zasłu­
żeni obywatele miasta i powla­
tu • otrzymają odznac1enia przy­
znane przez Radę Państwa. 

21 llpca (wtorek) o godz. 21 na 
placu Słowiańskim przed pom­
nikiem Braterstwa Broni odb�­
dzie się uroczysty capstrzyk i 
slsładanie wieńców. 

O goez. 22 rozpoczęcie cało­
nocnej 1abawy ludowej_ , na pl. 
Słowiańskim i pokaz filmu „Da­
leka jest drog·a" w muszli kon­
certowej w parku. 

22 lipca (środa) g·odz. 11 -
otw�rcie ośrodka w·ypoczynko­
wego w Jeziryranach, połączone 
;i festynem. mł,odzlcżowym oraz 
imprezami sporbwymi i rozryw­
kowymi. O godz. 17 - koncert 
zespołów rozrywkowych w ro ­
tum1zie k. Teatru Letniego. 
Godz. 20 - wystelJ ze"lpołu estra­
clowego OSK. KBW w muszli 
krmce::toweJ. rodz. 22 - p:>k-� 
filmu „ąaszek i jego Szwejir' 
(muszla koncertowa) oraz otwar­
ty pokaz filmów w ogrodzie 
,I.DI{. 

(Gr.) 
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Tegoroczne lato należy chyba 
do udanych. Oczywiście z punk­
tu widzenia mieszczucha, bo rol­
nicy ma.1q własne zdanie na ten 
temat. W każdym razie nie trze-

że przed trzema laty wyruszały 
w niedzielę autobus11 z ptncu 
Słowiańskiego do Rasz6,v1ci. Ro­
kitek czy Pątnówka. Na r11bt1, 
na grzyby, na maliny, ner po-

Nieskromna 
• 

propozyc1a 
ba być Prorokiem czy Wicher­
kiem ,aby stwierdzić, że dni 
słonecznych jest dużo, upały da­
ją się we znaki i często mamy 
okazję przypomnieć sobie pio­
se':1,kę Hanki Ordonówny, ,,bo te 
noce sq gorące i słowiki spać 
nie dajq ... " Ze słowikami, to 

przesada, al,e z nocami • i wieczo­
rami nie wiadomo co robić w 

Legnicy. 
Była kiedyś dobra inicjatywa 

koncertów na świeżym p·owietrzu 
w parku, przy pLusku fontann�,. 
Projektowano dansingi na „Pa� 
teLni". Mówiło się o występach 
estradow11ch w muszli tegp,ż 
park,;, .  No i co? No i nic! To 
było dawno i nieprawda ... 

Gor::ej - bo do przeszłości 
1 
należy dobra tradycja wypo­
czynku świqteczri ego dla ludzi 
pracy. Starzy htdzie pamiętają 

ziomki i zwyczajnie - na �wie­
że powiet1·ze. Po uśmiech i 
zdrowie. Kosztowało to grosze, 
autobusy kursowały cą pól go­
dziny i ludziska korzystali rru1-
sowo z okazji, chwaląc inicjato­
rów, PTTK, MKKF i pozostalycit 
organizatorów. 

I cóż nam zostało z tych lat? 
Niestety, tylko wspomnienia. 
Ale lato jeszcze trwa, a miło­
śników wczasów niedzielnych 
nie tylko nie ubyło, ale raczej 
jest jeszcze więcej, jeżeli wte­
rzyć statystyce. Warto więc w1·ó­
cić do dobrych tradycji i wzno • 
wić zaniechaną działalność. Spo­
dziewamy się, że podejmie ją 
PTTK wspólnie z odnowiednimi 
orpanizacjami miejskimi. 

Czekamy! 
AS. 

Ś ladem naszych artyk ułów -----------------------------
"Kanty i wniO§ki" 
tematem narady 

„Artykuł, który ukazał się w 
numerze 21/373 „Wiadomości Leg­
nickich" pod tytułem „Kanty i 
wnioski" - wzbudził szerokie zain­
teresowanie wśród z.alogi PKS w 
Legnicy. Na naradzie informacyj­
no-szkoleniowej wywiązała się dy­
skusja nad poprawą pracy konduk­
torów oraz zlikwidowaniem nad-

użyć. Należy nadmienić, iż redak-

Odpowiedzi 
redakcj i 

B. w Legnicy 
Dziękuję Ci za zaufanie. t.ii;t 

Twój przeczytałam bardzo uważ­
nie i koniecznie chcę z Tobą oso­
biście porozmawiać. Czekam llę 
w redakcji w sobotę lub w ponie­
działek. w godzinach od 10 do 15. 
Wierzę, że przyjdziesz i wspól­
nię znajdziemy radę na Twoje 
kłopoty. 

Dora lfos. 

cja w dużym stopniu przyczyniła 
się do mobi lizacji obsługi autobu­
sów a szczególnie niektórych kon­
duktorów, zaniedbujących swe o• 
bowiązki. Społeczeństwo ostrz.etone 
prz.ez prasę będzie wymagać bar­
dziej rzetelnego obsłużenia i jak 
sądzimy, nie będzie pobłażać nie-

uczciwym konduktorom. Oddział ze 
swej strony wzmocni kontrolę i d�: 
loży wszelk.ich staxań, by jakosc 
wykonywanych usług była na wła­
ściwym poziomie, 

Za okazaną pomoc dziękujemy. 
Dyrektor 

JOZEF DRUŻKA 

Spr ostawanie 
Przepraszamy Czytelników za 

mylną informację zamieszczoną w 
numerze 28 ,,Wiadomości" na str. 
6, o przyjeżdzie zespołu radia i te­
lewizji z Pragi. Z r,rzyczyn tech­
nicznych przyjaw artystów 'Iradi-

tional Jazz Studio został odwołany. 
Artyści czechosłowaccy odwiedzą 
nas w pierwszej dekadZie wrze,�­
nia br. 

J esr..cze raz serdecznie przepra· 
szamy. 

Zakła.dg l\Iięsne 
UJ Legnicy 

ul,. Scinawska 3 

przyjmą natychmiast pracownika na ·stanowisko 

Ukara11i za «rozróbę>> 
I 

głównego mechanika 
Kolegium WojHwó<lzkie ukara­

ło ob. Stanisława Fusial'Za grzyw­
ną w wysokości 500 zł z zamia­
ną na 16 dni aresztu zastęp,;ze­
g::> - za wykroczeni a przewidzia­
ne w art .  27 ustawy z dnia 1 0. 
XII. 1959 r., że w dniu 1 5. XI. 
l 96:l r. o goclz. 19  w Legnicy �rzy 
ul. Glogowskiej w stanie nietrzeż­
wym, wszczął awanturę w restau� 
racji „Miedzianka", w czasie któ-

rej wyrażał się wu"igarnie, a 11a­
. wet uderzył przebywającego tam 
konsumenta. 

W tym samym dniu ukarano ob. 
Stanisława Swata karą grzywny 
w wysokości 2.100 zł z zamianą 
na 70 dni aresztu zastępczego za 
to, że w dniu 9. XI. 1963 r. w 
Legnicy w restauracji „Polouia•• 
będąc w stanie nietrzeźwym, wy­
wołał awanturę z szatniarki\, uty-

wat �łów wulgarnych i nieprzy­
zwoitych, czym zakłócił porząJek 
publiczny, naruszając przepisy art. 
27 ustawy z dnia 10. XII. 59 r. 

Przy wymiarze kary Kolegium 
kierowało się szkodliwością spc,­
łeczną popełnionych czynów, oraz 
ich nagminnością na terenie Leg­
nicy, 

Gr. 

z w:vższym w,vksztalcen iem o kierunku technic:,;nym plus 4 l ata praktyki, oraz KSIĘGOWEGO na stanowisko kie­rownik� :.ekcj i !inansow::-,j z w�rższym wyl�ształceniem ekonom1c,znym plus 3 lata praktyki lub średnim wy­ksztak�mem ekonorr:iiczn ym plus 6 lat praktyki. Warunki płacy 1 �racy zgodnie  z układem zbiorowym pracy Prze• m.}_'slu _Mięsnego w Polsce do omówienia w sekcji kadr co· dzienme od godz. 7 do q i od  12 do 14. 
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LICA leży na ubo­
czu,, kończy się 
gd_zieś nagle, jakby 
była strumieniem 

. wsiąkającym w pia­
;;ek. Z jednej stro-

ny ogroctki działko�e, czy też 
pole, w każdym razie warzvwa 
zieleń. Po drugiej stronie płas!d 
budynek klubu, brama:-··vv:dać 
przez i:iią halę fabryczną, roz­
lE;&łY d_ziedzihiec Kiedy • kończy 
s!ę zmiana, spotykają i mi�ają 
się przy bramie dwa potoki :  ko­
biety, pracownice „Ampułek" 
idą do domu, przyc.'"1 odzą do 
pracy. Starsze, w średnim wie­
ku i całkiem młode. Te od au- r 
tomatów, z sortowni,  ze wszyst­
kich działów fabryki. . .  

1. 

W METRYCE ·urodzenia ooca 
miejscowość, daleki kraj 
u wybrzeża Adriatyku. Dla 

n1eJ są to tylko pojęcia geogra-
ficzne i świad.omość ,że stam­
tąd przyjechali rodzice. Ona 
właściwie też, ale rodzice przy­
jechali do Polski w roku 1946 
a rok 1945 - to data jej uro: 
dzenia. Tak wiE,'c ojczyzną jej 
stała się od niemowlęctwa Pol­
ska, domem Bolesławice. Jak da­
leko sięga jej pamięć wstecz? 
Zniszczony bolesławiecki R ynek, 
wąskie przejścia wśród gruzów. 
To pamiątka. I ciągłe zmiany. 
Nowe domy ,znikanie gruzów. 
Pamięta również pierwsze chwi­
le w szkole. Matka przygotowała 
jej szkolną „wyprawę" - sa­
ma uszyła co trzeba, . sukienkę, 
fartuszek. 

wać mogła zająć się domem i synkiem, który przyszedł nie­ba�1em na śwint, Dopie ro· kiedy mą_z poszedł dó wojska. Anna 
J3nows>'1 r,Ps:a{a przvstr:;p:ć do 
pracy. Zaczęła skromnie; jako 
sprzątaczi,a. Nie miała przecież 
ż::di·,q5:ó zawodu. l\'Ioże byłaby 
sprz�t- czka do dziś, gdyby · n ie  
to, fo p::-aco\vałii w „Ampd­
kach". Tak wi�c już po • dw@ch 
m:esiącach wesz:a do hal pro­
dukcyjnycl-i. Przez miesi2,c by­
ła na dniówce, uczyła się zawo­
du. Potem nowa samodzie!noś:: 
- praca na akord. Jal{o sprzą ­
taczka zarnoiała 8CO zł. Podczas 
p1·z.vuc:zania się co zawodu 900 
zł .  Teraz jej  prZ"'ClE;tne miesi<;cz­
ne zarobki wynoszą oko:o 1 .400 
zł. 

Kiedy rozmiawałem z tą fili­
�ranową kobiet, o młodziutkiej 
!warzy, nie _pytałem nawet, czy 
Jest mężatką. Dopiero przy za­
interesowani u  się, j ak spędza 
wolny czas- zobarzylem błąkają­
cy się na jej- ustach uśmiech: 

- Niewiele mam wolnego cza­
su - powiedziała Anna Janow­
śka. - Trzeba dziecku coś prze­
P .ć, zająć s ię  nim. 

Dziecku ? 
- Tak. Mam 

S;' na. 
dwuletniego 

Anna Janowska nie ma jesz­
cze dwudziestu lat. Urodziła się 
w ro:rn, ktqry przyniósł koniec 
wojny. Kie ma wspomnień z 
tamtych lat. Ws7.ystko, co dzia­
łó i dzieje się za jej życia -
elimrnuję ślady wojny. 

Marzenia Anny? Jesienią wra­
ca z wojska mąż, więc żeby 

Jaki zawód ma wybrać dziew­
czyna w tym powiecie kopalni . . . :, zw1rowni, kamieniołomów i 
glin ceramicznych? Anna chcia­
ła zostać fryzjerką. Terminowa­
ła u fryzjera, ale takie · to tam 
było terminowanie. Nie zależało 
�akoś jej pryncypałowi na tym, 
zeby wyuczyć młodzież zawodu 
zresztą i jej przestała się ta pra: 
ca podobać ... 

- zy-cie ułożyło· się znowU: jak 
dawniej. Bo jeśli mąż będzie 
nadal taki, jak dotychczas - to 
n ie ma się czego obawiać przy­
szłości. 

, 

2. 

C ZEKA -powrotu męża -rów­
nież Józefa Michna!, rów­
nież młodziutka, choć bo­

gatsza o d'.)Świadczenia sprzed 
Istnieje na wsi zwyczaj, że lat dwudziestu - JEodziła się 

kiedy jest zabawa, starsze ro- w ro!m 1942. 
dzef1stwo zabiera ze sobą mlod- - Pamiętam naszą podróż z 
sze. Nie na tańce, ale eżby na Jugcsfawii - qpowiada. - Mo­
tańczenie popatrzyło. Poszła • że d·iatego, że 'tnvała dość dłu­
kiedyś Anna na -tal<�.i.baw�- .... 110. 1 F''z:"(1-ł\t:·allś:my na rn?;fich 
�atrzyła może t'i.·ó_cl'lę z za'zct!·os---:�cyJk?cn;'c!elfaT1"śfi'iy na b�cz­
c1ą na starsze dziewczęta wiru- nirnc:1. Rozpalan o wtedy oe:nie 
jące w tal'• cu. z tego patrzenia wzd0{UŻ toru i . biżdp ro.dzina 
wynikło jednak dla n iej coś. gctowc1'a sobie posiłki. 
czego się i nie spodziewa·a : za- • • '\7ojna zdążyła iadz.ć Józefie 
czął na n ią  spogiądać jakiś  chło- 1\1''.dfoał dotkliwy cics: za'ł:>ral.a 
piec. Zerknęła i ona rra niego. jef matl�ę. 
Potem zaczęl i  się spotykać, spę- Wie o tym tylko z opowiadań. 
dzał ze sobą wolne popołudnia. Ojciec walczył w jugoslowiań-

. Pierwsza miłość okazała się sil- skicj partyzantce. l\fat:rn była 
na - pobrali się szybko. w do;nu z dwiema kobietami, dh 

Chłopiec z zabawy, teraz jej bezpieczeństwa, bo grasowali po 
mąż, człowiek, którego nazwi- wsiach osławieni „utasze" - fa­
sko przybrała, okazał się mimo szyści, wyrc;czaj,\cy chętnie hit­
młodego wieku • dojrzałym męż- lerowskich okupantów w ich 
czyzną. Si-€>fota, ukońc2-ył szko- .... brudnej robocie. Przyjechali 
łę zawooową, i-• pracował w ·  -tego dnia, żeby i)I'ekv,irować", co 
,,Konrad-zie'�·-·· Zarabiał tyle, że im w ręce \vpadło. �'latka Jó�e: 
,Anna . gie potrzebo.wała praco- fy i · dwie przebywaJące u nieJ 

kobiety 
bi onego 
zginęły, 
szó,•!' ' . 

stanęły w ·  obronie gra­
dobytku. Wszystkie trzy 
zastrzel,me przez „usta.:: 

\Vi�c po tej długiej podróży 
pnyjechali do Tomaszowa. '.J.i ­
ciec - murarz � dostał zaraz 
p;:,acę ; potrzebni ·  byli w Bol"'>­
ła\\·cu budowlani fachowcy. Te­
raz j t1ż nie prac1iie ale dla 
w1asncj, liC'znej rocl�i;y koi1czy 
budr•vvę domku o sześciu iz­
bach, gc!yż dome'.r w którym po 
przyjC'źr• zie zamieszkali, stał się 
już ciasny. 

Józefa Michna] jest na s,·voje 
c1wacl:>if'ŚC'ia ewa Jata bardzo 
dojrzała, poważna, ale n ie  zgorzk 
nia:a przez przykre doświadcze­
nia. 

• W „A mpułkach" pracuje pół­
tora roku. Ka obcinarce. Ale 
chciał&by poznać rf,wnież inne 
działy fabryki. Na przykład 
automaty - owe zmyślne ma­
szyny, wyrabiające ze szklanych 
rur m2łe naczyi'1ka do leków 
- bardzo j ą  interesu_ią. Myśli 
o tym, żeby przy nich praco­
wać. 

- A poza uracą? 
- Mieszkanie. Mam nadzieję, 

że dost·miemy je j uż w przy�z­
łym roku. 

3. 

P O zakładzie oprowadza 
mnie kierownik produkcji 
- Bogdan Bartczak. Czyni 

to już po raz dru�i; w ubieg­
łym roku byłem tu ostatni raz, 
więc nie rozmav,iamy właśdwie 
o produkcji, planach i wyni­
kach. 

Dzień jest upalny, w hali au­
tomatów dziesiątki gazowych 
palników potegują żar. Kcbiety 
mają błyszczące od potu twarze, 
a t u  trzeba raz po raz 7bliżyć 
5ię do automatu. poorawić rur-
ki, założyć nowP, spojrzeć, czy 
płomyki wykonują swoją pracP. 
Uważne oczy i zgrabne ręce 
pracownic - starszych, w śred­
nim wieku i całkiem młoctyc11. 
- czuwają, aby nie by!o za­
kłóceń. Przemysł farmaceutycz-

1 

ny czeka na fiolki i ampułki. 
Później JUZ, kiedy sied7imy _ 

w małym kantorku. zadaj ę kie­
i:o:wi1i!<-ovri pr.odukcji niedyskret-
ne pyt?Pie:  . .,., 

- A ile pan ma lat? • 
Okazvje sie,  że trzydzieści je­

den.' Więc także rocwik, k tóry 
właściwe życie rozpoczynał po  
wo.inie. 

Uczył się Bogdan Bartczak 
analizy chemicznej wpierw w 
Wałbrzychu, później w Opolu. 
Nakaz pracy skierował go do 
huty szkła w Jeleniej G órze. Za­
czął od asystenta w laborato­
rium. Był następnie starszym 
asystentem i kierownikiem te­
goż laboratorium. by dojść do 
stanowiska głównego techn olo­
ga i wreszcie, w roku 1!?59 -
naczelnego dyrekota. Miał wtedy 
ciwadzieścia sześć lat, był naj-

młodszym dyrektorem w zjed­
noczeniu. 

Łatwo tak wymieniać kolejne 
awaPse, szczebeJJri drabiny służ­
bowej. Ale każdy awans, to 
zwi0k::::zenie odpowiedzialności i 
wysiłku. 

• 
1„ RZY szkice życiorysów 

życiorysów typowych dla' 
pokolenia Polski Ludowej. 

Kiedy się ma dwadzieścia lat -
brak jest jeszcze nagromadzo­
nych doświadczeń i ustabil izo­
v.��r. ej pozycji w życiu. Trze1Ja 
sobie już jednak to życie sa­
modzielnie uk�adać, v.1:;:ęl;iać 
się w nie i doświadczać jego 
smaku. Kiedy ma się lat trzy­
dzieści - jest sie już ładnych 
parę kroków dalej. 

Dwudziestolecie naszego kra­
j u - to dobry czas. dla mlo• 
dych. 

Zbigniew Kremecki 

p 

W laboratorium. 

Sladami Pitagorasa 
T ELEWIZJA warszawska po pełniła w dniu 25 czerwca ko­

Lejną gafę: za�rezentowdła zwycięzcę szkolnej olimpiady 
malematyczneJ - Krzyszt ofa Nowińskiego, ale nie ujaw-

niła z jakiego miasta pochodzi ,  ani w jakiej szkole się uczy. 
A „zecz jest niebagatelna - proszę państwa - bo dotyczy 
tęgich głów, na które mamy zna cznie większe . zapotrzebowanie, 

• niż np. na bokserów, zbyt często (również przez telewizję) fawo­
ryzowanych. 

Naprawiając nietakt telewiz�i 
- z wiciką satysfakcją kou: 11-
nilrnJemy, że Ki:zysziof No,"'·111-
ski to Icgniczan!n, uczeń X kla­
sy Il Liceum Ogólnoksztabą-
ccgo. * Z

~ 
APROSILIŚMY 16-Letniego 

_ Laureata do naszej redak­
cji. Rozmowa z n im była 

dla nas nie ladn zaskoczeniem. 
SpodziewaLiśm?I się bowiem od­
wiedzh> obdarzonego nirzw11kb1-
mi zdolnościami „na�tolat'ka", 
troche zażenowanego. odrobir1 ę 
niezręcznego, a· tymczasem prz•1-
-�zedl do nas • młody czto wick, 
którego sposól> byria znacznie 

--odbi-egał od wtinhraż1>nia o 11'10-

d1;m „naukowcu". Zreszta po­
;;łucha1r�p fragmentów nas::ej 
pogawędki: 

- Kiedy odkryłeś u siebie za­
interesowania matematyczne? 

- To już historia kilku lat. 
W 7-mej ,klasie szkoły podsta­
wowej wpadło mi w ręce kiL/.:.a 
książek popularno-matematycz­
nych. Szczególną ich zaletą by­
ło niezmiernie interesujące uję­
cie tej pozornie suchej dziedziny 
cyfr i znaków i to właśnie ja­
koś v:ciągnęlo mnie do „myśle­
nia matematycznego", Później 
sięgnąłem do książek trudniej­
szych i tak zrodziło się moje 
głębokie zamiłowanie do tej v:ie-

dzy. W olimpiadzie matematycz­
ne; biorę udział po raz trzeci. 
W poprzednich Latach dochodzi­
łem do rozgrywek fi"1.alowych, a 
w tym roku jakoś udało się zdo­
być I miejsce. 

- nu było w tym roku ucze-

stników, jaki poziom p?Jtań i 
czy przyqoto1.ca!eś się do rozgry­
wek międzynarodowych? 

- W tegorocznej olimpiadzie 
brało udział około 1000 osób, a 
do finału doszło 75 zawodnikM.v. 
Niektóre pytania byl11 „trywial­
nie" proste, ale kilka bardzo 
trudnych. Łącznie, trzeba b11lo 
przebrnąć przez 24 zadania. Za­
wodnicy, którzy zajęli :-:-v:.:2jsca 

Pozvtvwnego bohatera fro�ki codzienne 

,,JAK DLUGO Bł";DI; SMARKACZ 
Poruszane w dziale sp orecznym nasze�o ··cygoanrna 

zagadnienia mają już swego stałego odbiorcę. Szc�e­

gólnie szeroką dyskusj� \\rywofa.ty ar!ylmły� ,  poświę­

cone sprawom młodzieZl'• Probler:.1, ktory dz1s poleca­

my uwadze rodziców, wyłonił · się w_ ii.:zny_ch_ �po­

wiedziach ludzi mtodych. Jest on mewą�:Phw1e . kon­
trowersyjny, wobec czeg'? spodziewamy stę r�phk ze 

strony starszego pokolenia. aby _skonfron_t_owac �ta�o­

wisko „ojców i dzieci" w tym me od dz1s trwaJącJm 

dialogu. 

M 
IESZKAJĄC od wie­
lu lat w j ednym 
m1esc1e, na j ednej 
ulicy w określonym 
środ;wisku człowiek 
uważny m� możn�ść 

prowadzić obserwacje i ,111Yc1ą­
gać wnioski. Czasem s mutne, 
zawsze pożyteczne. Smutne 
bo człowiek sic; starzeje . i mu­
si mieć dużo optyr:wzmu, aby 
zdobyć się na pochwalę prze;11i­
jania. Pożyteczne - b o  Jest 
świadkiem kształtowania się no­
·wych norm, nowych pojęć, n?­
wych kryteriów w spoleczen­
stwie, które się wykrystalizowa­
ło w jednoiity organizm ze zlep­
ka różnych mentalności, trady­
cji ,  pojęć i obyczajów. Społe­
czeństwo które przeszło niełatwy 
proces i�tegracji i zapuścifo już 
głęboko korzenie w grunt, który 
�eszcze przed dwudziestu J aty u­
ważało za przejściową formę 
swego bytowania. 
• W tym społeczeństwie central­
ną postacią stal się człowiek mło: 
dy, wychowany w socjalistyczneJ 
nkole ludowego paf1s-twa. Ten 
Jnlody człowiek niemal od oierw� 

szych chwil swego świadomego 
żvcia l;)yl przygotowany do sa­
�odzielnego stanowienia o sobie 
i o wielu ważnych sprawach. 
Wiedział że jest członkiem spo­
leczel'lst,;,a które obdarza go 
wielkimi p'rawami i -nakłada n8:11 
ro,vażne obowiązki. Gdy 'ukon­
czyl osiemnaście lat otrzymał 
dowód osobisty, który uczynił go, 
pełnoprawnym obywatelem. W 
ći.\vudziestyjll roku życia, powo­
łała go pjczyzna w s,ve ?Qrojr:e 
szeregi. Po, odbyciu służby woJ-
1:kowej i powrocie „do cywila" 
i::cdjął pracę, j ako pelnowai:to­
§ciowy członek załogi, związku 
zawodowego, organizacji społe­
cznej. 

I OTO ten typowy pozytywny 
bohater naszych czasów 
zwierza się ze swych rozte-

rek: 
- Rodzice traktują mnie jak 

smarkacza. W domu jestem cią­
gle małym Tadziem: muszę wy­
liczać się z kawej godziny spę­
dzonej po pracy. Nie wolno mi 
i;::rzyjść po dziesiątej, b:> zaraz 
jest dramat. Ojciec sprawdza w 

dyrekcji, o której skonczym się 
praca. Matka chodzi do rachuby, 
żeby skontrolować wysokość 
moich zarobków. Siostry śledzą 
każdy mój krok i donoszą ro­
dzicom o każdej mojej znajo­
mości z dziewczętami. Jeżeli da­
lej tak będzie - wyprowadzę się 
z domu i przeniosę do hotelu 
robotniczego. 

Matka Tadeusza również wy• 
łtiszcza swoje racje: - Czekalis­
my na niego dwa lata. Ojciec 
jest na rencie, ja nie pracuję, 
1-10stry jeszcze się uczą. Liczy­
liśmy, że nam pomoże po powro­
cie z wojska. Przecie tyle włoży­
liśmy w jego wychowanie i wy­
kształcenie. A on • tymczasem o­
i,wiadczyl, że musi się ubrać, 
więc będzie _.płacił za swoje u­
trzymanie, ale wszystkich • pie'­

niędzy nie odda. I to jest dżie-
, cko? 

Właśnie, czy to jest dziecko, 
czy człowiek dorosły? 

- Dla nas on zawsze będzie 
dŻieckierri, nawet jeżeli skończy 
czterdzieści lat! - o§wtadczają 
rodzice. 

- Czy do siwego włosa będą 
mnie traktowali jak smarkacza? 
-· pyta syn. • 

Sprawa niełatwa. Jeszcze trud­
niejsza staje ·się, gdy dochodzi 
pro'J:em życia uczuciowego mło­
dego człowieka. 

- Znalazł sobie pannę, przy­
prowadził j ą  do domu, mówi, 
że chce się żenić. A co z nami? 
Jeżeli się pobiorą, my zostanie­
mv n;i 1.nd7.ie.. - nam iuż wtedy na 

pewno nie pomoże! - mówią ro­
dzice. 

- Mam • dziewczynę, kochamy 
się. Przyprowadziłem do rodzi­

, ców, żeby ją poznali. Matka zro­
biła mi awanturę, ojciec nawy­
myślał, a siostry wyśmiały. 

Dialog stary j ak świat, a wciąż 
jeszcze aktualny w nowym, so­
cjalistycznym społeczeństwie. 
Dialog wyrastający na zlej gle­
·bie braku zaufania między mło­
dymi i starymi, wegetujący na 
mieszczańskich tradycjach ren­
townośei kapitału, włożonego w 
dzie0i. 

- Czy pan rozmawiał z sy­
nem o tym, czego się spodzie\.va• 
cie po nim, że liczyliście na 
jego pomoc? 

- A jakaż tu· może być roz­
mowa ! To się samo prżez się 
rozumie, że musi_ nas alimento­
wać, skoro go tyle czasu utrzy­
mywalifrny . . .  
. - Ja się na świat nie prosi- • 
lem. Od piętnastego roku życia 
sam sobie dawałem jakoś radę. 
W .domu słyszałem tylko, że ich 
kosztuję... Dobrze,. spłacę ten 
dłu·g, ale w domu nie zostanę ! 
Ożenię się, założę rodzinę, ale 
dzieci inaczej wychowam. 

* 

C ZY ten dialog jest typo­
wy? Na szczęsc1e tylko 
dla pewnego środowis�a, 

wiernego tradycjom „dawnych, 
lepszych czasów", kied.v rzadzila 

zasada Tarasa Bulby, zasada śle­
pego posłuszeństwa, egzekwowa­
nego niezawodnymi środkami : 
pasem i rózgą. Przeciwko tym 
tradycjom buntuje  się młody 
człowiek naszej epoki, który 
chce i ma prawo do teg-0, aby go 
traktowano z zaufaniem i po­
wagą. Więcej - który nie wierzy 
już ślepo w autorytet rodziciel„ 
ski, ale żąda podbudowania tego 
autorytetu przykładem, konkret­
nymi dowodami, że na to za­
i-ługują. Ten młody człowiek 
r,auczył się patrzeć krytycznie 
na otaczający go świat, umie 
konfrontować fakty i wyciągać 
wnios}:i .  J emu nie wystarcza już 
moralność, oparta na zasadzie: 
, ,nie rób tak, jak ja  robię -
ale tak, jak j a  mówię". 

- Mój 0Jc1ec pije, a matka 
używa brzydkich wyrazów. Te­
raz ojciec odsiaduje karę w wię-
zieniu za jakieś nadużycia, a do 
mnie pisze, żebym s:ę opieko­
wał rodziną - opowiada Sta­
szek. - Dlaczego on sam nie pa­
miętał, że ma żonę i czworo dzie­
c i?  Dlaczego pil i hulał, puszczał 
tysiące, kiedy dobrze zarabiał, 
a teraz na mnie składa cały cię­
żar swoich obowiązków'! 

I wreszcie najsmutniejsze, naj­
cięższe wyznanie :  

- Wstydzę s ię  swoich rodzi­
ców; ltlóca sie � u,szvstkimi, 

I 
od I do VIII zostali skierowani 
na obóz treningowy w Warsza• 
wie. 1Vlieliśmy tam mnóstwo ro• 
boty. Serie zadań, Liczne wykła­
dy. 2 lipca wyjeżdżamy do Mo• 
skwy. 

- Jaka tam 'będzie konkuren• 
cja? 

- W olimpiadzie moskiewskiej 
weźmil? udział 9 państw demo• 
kracji hidowej - wśród nich' 
Kuba. 

- Jak myślisz, dlaczego to 
szkołach średnich nie ma wielu 
entuz.1astów matematyki? 

- Program szkolny nie sprzy­
ja rozbudzeniu zainteresowań 
matematyczn1_;ch. 

- Co zwykle robisz w godzi­
nach popołudniowych, po odro­
bieniu Lekcji? 

- Matematyka zajmuje mi 
sporo czasu. Trochę fotografuję, 
sporo czytam. 

- Jak widać zamiłowanie ma­
tematyczne nie przeszkodziło 
wcale nauce ojczystego .ięzyka. 
Bogate słownictwo, bardzo sta­
ranna bezbłędna forma. Poloni­
sta też może być dumny z cie„ 
bie. 

- To chuba nic szczególnego. 
Zresztą matemafoc11 m11Szą for­
mułować swe myśli jasno. To 
konieczność zmusza do popraw­
nego wurażania s:e. Bywa nato­
miast, że h11maniści są „anty­
matemfltyczni". 

- Jakie sa warunki domowe? 
Czy masz rodzeńf:two? 

- Jest em jedynakiem wycho• 
wanym w warunkach raczej 
przecietnych. 

- Pl.any na przyszłość? 
- Oczywiście studia matema-

tyczne. 
. - Serdecznie 'życzymy sukce� 
sów na olimrJiadzie moskiewskiej 
i prosimy odwiedzić nas po po• 
wrocie. 

Rozmawiała: 
'Krystyna Franusz 

DORA ROS 

nie chce im się 1pracować, żyją 
7 tego, co dostaną z opieki spo• 
łecznej, teraz liczą na mnie. Ale 
ja chcę żyć inaczej, po ludzku, 
lak jak inni koledzy, którzy ma­
ją w rodzicach przyjaciół - zwie­
rza . się Mirek. 

W jego słowach jest już kon• 
kretny postulat: przyjaźń z ro­
dzicami. 

- Mogę powiedzieć swojej 
matce wszystko -· ona się nie 
gorszy, nawet jeżeli opowiadam 
Jej rzeczy, których nie pochwa­
la. Dlatego jej ufam, dlatego 
wystarczy mi spojrzeć na nią 
żeby wiedzieć, jak ocenić to c� 
:t.robilem. ' 

Tak móvvi Jacek. I nie on je­
den . . Jest ich wielu - tych za­
:µrzyjaźnionych z rodzicami . 'l'o 
im za7,drośc1 tej przyjaźni Sta­
szek. .:Vllr�k, Zbyszek, Tndek. Tej 
prz,vjażni prngną młodzi bohate­
rowie naszych czasów. Przyjaźni, 
zaufan ia i zrozumienia, bo od 
tego zależy, jak sami będą sie­
bie oceniali, oni, �tórzy przyjdą 
na nasze miejsce. aby budować 
dalej' to. co myśmy przed dwoma 
dziesiątkami lat zaczęli. 

DORA KOS 

WIADOl✓\OSCI 
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Jednym z pierwszych wielkich 1r.akfadów przemysłowych, 
wybudowanych w :XX-leciu jest, k�111binat huln iezy im. Lenina 
w Nowej Hunie. W miejscą. gdzie dawnie,j była biedna wioska 
Mogiła, dziś wytapia się ty ..,;ii1ce ton stali . . 

Na zdj<.ciu: Ifoksochemia - dział l:lenwlowy. 

A oto jeden z najmłodszy eh ob!eidów przemysłowych Kom­
binat Paliwowo -Energetyczn y w Tu·roszowie. Na odkrywl,o­
wych kopalniach węgla bru nainego Turów I. i Turów II pra­
cują gigantyczne koparki. -·-----------"""!"-----------------· 

I 

Cementomnia· 

,,Podgrodzie" 
' 

uJykonała . plan . · 

półroczny 
Załoga Cementowni „Podgro­

dzie" w Raciborowicach k/Bole-• 
sławca melduje o wykonaniu' 
planu I półrocza , 1 964 w, .  1 1 1,1 
proc, , 

; 
W wyniku ,ponadplanowego 

' wykonania zadań półrocza 1964 
r. ,  dla uczczenia IV Zjazdu PZPR 
i XX-lecia Polski Ludowej wy­
produkowała ponad plan 7.270 
ton cementu oi:az 4.461 ton wap­
na hydraulicznego o łącznej war­
tości 4.987,1 • tys. zł. w cenach 
zbytu. 

Realizując zobow!ą�ania wy­
produkowano w m1eJsce 4.054 
ton cementu m urarskiego m arki 
„150" cement o wyższej jakości 
tj. cemen't portlandzki m arki 

„250" oraz przekroczono zadania 
w produkcji cementu perllandz­
kiego o 3.2 1 6  ton. 

Wraz ze wzrostem ilości pro­
dukcji oraz poprawy jakości na­
stąpiło znaczne obniżenie kosz­
tów własnych wynoszące za . 5 

. miesięcy 1.493,0 tys. zł. 
Na osiągnięcie tak poważnego 

wyniku rzutowała obniżka kosz­
tów jednostkowych i · tak: 

na 1 tonę cementu murarskie­
go „150" - 8,70 zł. 

na 1 tonę cementu portlangz­
kiego ,;250" -, 34,30 zł. 

na  l tonę wapna hydrauliczne­
go --' 3,20 zł. 

Planowany fundusz płac jak 
również zatrudnienie nie zosta­
ły przekroczone. 

' 

Prezudium ijC ZMS w Lubinie r 

a t  r . ,o n a· l· 

m ł o d o ś c i  
, (Dokończenie ze str. ·1) 

nowie. , Podczas sp•o•tkania w Lu­
binie Marian Renke ud€kOró­
wał "1 2 aktywistów odznakami 

' im. JanJ,;a Krasickiego, Srebrną 
odznakę otrzymał Jan Budych, 
a brązowe - Jan Jankowski, 
Józef J�r kowski, Józef Piotrko­
wicz, Zbigniew Setlak, l{a:,1,i­
m ierz Wilanowski, Tadeusz Ja­
giełło, Zenon Wa,ściński, Bazyli 
Bowanko, Bogusław Kaczkow­
ski, I{aroJ Bes:.tyga i Jerzy So. 
blerajski. W Chocianowie brą­
zowe o,dznaki wręczono Jerzem1t 
Przybyłowskie,mu i Bogumiłowi 
Jankowil)rnwi, obaj pracują w 
Fabryce Urządzeń M echanicz­
nych, . 

• ·Podczas spotkania z aktywem 
w Lubin:e powiatowa organiza„ 
cja ZMS złożyła meklunek o 
re? !izacfi czynów �połecznych 
podjętych dla uczc,zenia IV 
ZjaŻdu PZPR i XX-lecia Polski 
Lud·0tWej. Ml-odzież przepraco­
wała ponad • l 700 robOczodniówek 
przy porządko,waniu parków, 
budowi,e ośrodka wypo-::zynko-
wego przy ut Spacer-Owej i u­
rządzaniu skwerk6w. Uczniowie 
Zasadniczej Szkoły Górnicz.ej ' i 
Zasadniczej Szkcły Budo-wlanej 
zr::, d:ofon izowali  sz!-:ołę Tysiąc­
lecia, członkowie ZMS z chocia­
nowskiego FUM-u wykonąl i  1 0  
maszyn prototypo-wych (szlifiP.­
rek) do grad-owania kół .zęba". 

Wartość czynów . społecznych 
Okazuje się, że w czynie 

spo!ecznym m:>żna wykonać 
w'iele pożytecznych prac dla do­
bra miasta. Przekonali sie o 
tym mieszkańcy Lu!Jina. W iym 
roku urządzono piękne miejsce 
wpoczynku przy ul. Spacerowej. 
Jest tam wydotrysk, ła_we<:1.kl, 
klomby z kwiatami I alejki. 
}'race wykonały załogi Dolno­
śląskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowy Elektrowni i ,  Prz':myslu·, 
POM-u, . Narodowego Banku 
Polskiego, Miejskiej Rady Na-

rocfowej, MZBM i Komitetu Po­
wiatowego PZPR. Wartość zrea­
iizowanych zobowiązań wynosi 
2r,9 tys. • zł. 

Nastąpił" znaczny postęp ro-
, bót przy 6udowie parku XX­
-lecia. Teren jest już oczysztto­
ny • I zniwelowany, przystępuje 
się do budowy amfiteatru j za­
kładania zieleńców ozdobnych.: 
Powiatowa Rada Narodowa. 
przeznaczyła. 400 tys, zł na sfi­
nansowanie robocizny fachowej 

•i zakup krawężników. Park 

� -

tych. Stare maszyny gradowaly 
koło 10-15 m inut, a nowe tyl­
ko 10 sekund. Wartość qynu . 
wynosi 300 tysięcy zt . _ 

I 
Członkowie ZMS z Lubińskie­

go Prze<lsiębio,rstwa Budowlano­
Montażowego o 41 dni skrócą 
oddanie do użytku remontowa­
nego buc;lynku tech_nikum gó;-.., 
niczego o,raz bud-0wę szkoły przy 
ul. Staszica. Dzięki temu za­
oszczędzi się 950 tys ięcy zł i 
obie szkoły będą gotowe 22 lip­
ca br. Wiele pożytecznych prac 
wykonała również młodzież z 
innych zakładów. 

Po opuszczeniu Lubin:; człon­
kowie Prezydium KC ZMS uda-. 
li się do Turoszowa. 

LESŁAW MILLER 

XX-lecia będzie oddany do u­
.żytku w przyszłym roku ,i stanic 
się nirjwiększym i najprzyjem­
niejszym miejscem wypoczyn­
ku lubinian. 

W rejon.ie �lic Spacerowej i 
Szerokiej przystąpiono do hu­
dowy placu zabaw dla dzieci, 
który już niedługo , zaroi slę od 
maJuchów. Może wreszcie dzieci 
znikną z jezdni i przestaną być 
plagą kierowców. 

Wspomnianymi pracami kle­
ruje Miejski Ośrodek Czynów 
Społecznych pod kierownictwem 
sekretarza l\'lRN, tow. Kazimie-. 
rza Gajewskiego. 

(leniil) 

Notatnik 
reportera 

UCHWAŁY IV ZJAZDQ 
PZPR 

W'e - wszy�stkich podsta­
wowych organizacjach par­
tyjnych na terenie Lubi­
na i powiatu od bywają . się 
zebrania, na których oma­
wia ,. się uchwały IV Zjazdu 
PZPR. 

�ZY WIECIE, ZE ... 

... jeszcze w tym roku Lu­
bińskie • Przedsiębiorstwo 
Budowlano..:Montażowe ::a­
mierza wykonać ,,małą ar­
chitektu'rę'' przy .ul .  Sle:­
rokiej'. ,, Obok • p'ięknyC'l1, 
nowo zbudowany'ch domów 
założy się chodniki z pły­
tek betonąwych i urządzi 
zieleńce. 

NOWE LAMPY 

Już w krótce zaświecą 
lampy , jarzeniowe w cen­
trum Lubina. Niedawno cło  
miasta zawitała ekipa j i'!le­
n iogórskiej • lnstalacy,jnej 
Spółdzielni Pracy Elektrn­
technicznej (ISPE), : która 
instaluje lampy na b,,-;•z­
l'lych ulicach. Prace rClZ• 
poczęto od ul. · KiUńskie­
go. 

BĘDZIE EKSPOZYTURA 
PKO 

24 lipca br. zacznie · pra­
cować w Lubinie ekspozy­
tura legnickiej Powsz2cfi­
nej Kasy Oszq;ędności. 
Władze miej skie wygospo­
darowały w ratuszu lokum 
d la nowej placówki. D7ię­
ki temu posiadacze kontśl 
w PKO nie będą musieli 
j eździć do Legnicy. 

(L. M.) 

Z wizytą C o r a z 
w 

spółdzielni, -1 i„ f r, (..f 

. "> 

Spółdzielnia Pracy Remo n I o­
wo-Budowlanej w Jaworze wy­
konuje w ciągu roku prace war-. 
tości 7,2 mln. zł. Obecnie eki­
py spółdzielni pracują na 40 
placag'h budowy. 
• W Strzegomiu budowana jest 

9dlewnia dla spółdzielni „Stop", 
w Jaworze buduje się punkt 
spędu żywca, w Wojcies'lQW­
skich Zakładach Przemysłu Wa- . 
pienniczego prowadzone są re­
monty niektórych obiektów bu­
dowlanych. W samym Jaworzę 

I prowadzi si� adaptację budyn­
ku po młynie przy ul. Lima­
nowskiego. Będzie w nim no­
woczesna piekarnia PSS, która 
ruszy w przyszłym roku. 

Wiele prac spółdzielnia wykq-
11uje d la  kółek rolniczych. W 
Marcinowicach, Niedas;rnw,1, 
Męcince, Lipie, Pogwizdowie, 
Dobromierzu, . Piotrowicach, 
Targoszynie i Wiadrowie budu­
je się garaże • t magazyny. Rów� 
nież w Marcinowicach przystą­
pi się do budowy jednego 
skrzydła do bui;iynku szkolne­
go. Koszt inwestycji wynie:;ie 
600 tys. zł. Chłopi zobowiązali 
się w czynie społecznym wyko­
nać niektóre prace. 

Na zlecenie rolników indywi­
dualnych spółdzielnia wykonuje 
kapitalne remonty d omów mie­
szkalnych i budynk_ów gospo-

darskich. Zamówień na tego 
rodzaju µsługi napływa coraz 
więcej. ' 

. 
I jeszcze kilka słów o per­

spektywach. Przewiduje się, le 
do końca 1970 roku sptllldzielnia 
podwoi ilość wykonywanych ro­
bót (do 15 mln. zł rocznie) i 
przyjmie do pracy dodatkowo 
około 30 osób. 

Najlepszymi murarzami, zasłu­
gującymi na wyróżnienie są 
Władysław Kaszuba i Czesław 
Studzii1skJ. 

-

(lenl!l) 

Z notesu redaktora 
WZOROWE l'RZimszmn„E 

W szkołach wal�acje, a w 
przedszkolach prowadzi s ię dulej 
noxmalne zajęcia. Przedszkole nr 
3 w Jaworze, kierowane przez· Ha­
limy, Janczewską, jest jednym z 
naj lepiej wyposażonych w po­
w1ec1e. Niedawno obok budynku 
urządzono - w czynie społecznym 
- ogródek jordanowski z huś­
tawkami, zjeżd�alniami i pfaskow­
nicami. Prace wartości około 30 
tys. zł. wykona1i robotnicy Fabry­
ki Narzędzi Rolniczych. 

Warto podkreślić, że kierownict­
wo przedszkola często organi211je 
wycieczki krajoznawcze. 

,(\ r I 

. e1, któ�_y pamiętają ZlotorYJ? 
z lat 1945-46 mon wiele pówie· 
dzieć o rozwoju tego miasta, ·w o-

• kresie ostatnich dwudziestu· laf� 
Zniszczone przez działania wojen· 
ne i okaJ,eczone miasto, najeżone 
wypalonymi i roz!Jitymi przez po­
ciski artyleryjskie resztkami bu­
dynków wyglądało· przygnębia.ląco, 
straszyło swoim wyglądem pierw.: 
szych · osadników. • . ' 

Dzi§ Złotoryja jest jednym z 
wielu dobrze zagospodarowanych 
miast powiatowych na Dolnym 
Sla,sku. Siady wojny, to tylko 
wspomnienia la,t minionych. Miąsto 
stroi się w coraz piękniejsze s-zaty, 
coraz więcej nowych budynków 
'wyrasta na. jego ulicach. 

Nowe ,piękne bloki na osiedlu 
robotniczym przy ulicy Wojska P_ol­
skiego, nowe budynki na plac;u 
Wolności, piękny gmach Powiatu . 
wego Domu l{ultu1·y, w· którym , 

koncentruję __ się życie kuituralne 
- mieszkańców mias-ta i powiatu, to 
• tylko kilka konkretnych przykła­
dów ś,yiadczących o odbudowie 

• • miasta, Ost.atriie· budynki 'V cen· 
trum miasta otrzymują nowa,, ko.; 
lorową sv.t.ę. Na ulicy Mickiewl• 
cza -są na ukończenitl prace el�wa• 
cyjne dwunastu budynków. Trwa 
przebudowa nawien..chni i chod• 
nlków w centrum miasta. 

Warto równleż pamiętać, łe 
mieszkańcy miasta i poWiatu zobo­
wia,ziili si� '"wykoniló pl'ac·e spolecz. 
ne w lataeh 1964-"65 wartości · 10.100 
tysięcy zł. Jest to· 'nowy prezent 
dla miasta i powia.tu -od jego mie­
szkańców, 

Ta garśó wacpomnJeń i �postrze� 
:i:e,ń zasługuje na 'odnotowanie przed 
'XX roeznlca, PRL 

Gronł� 

Pożyteczna współpraca 
dzie w jednostce radzieckiej wy� 
stawa „Dorobek powiatu zlotoryj• 
skjego w XX-lecie", . 

Obchody _ Swi"ia Odrodzenia w ·Zagł�biu 

Kierownictwo Powiatowego Do­
mu Kultury w Złotory'i 'w p,.1ro-' 
zumieniu z zarządem powia_towym 
TPPR nawiązało ' ścisłą Współpra­
<;ę kulturalną z radziecką jednost­
ką Wojsk ,Lotniczych. 

W maj!l br. z�pół pieśni i tańca 
POK wystąpił na deskach sce­
nicznych w ośrodku kulturalnym 
Armii Radzieckiej, zbierając duże 
brawa. Następnie z�poly PDK 
i radziecki • dały wspólny pro­
gram, na który złożyły się tarce 

· Wykonali 

plan 
Złotoryi a 

18-21. lipca odbędą się spotka­
llia, wieczornice i akademie w 
zakładach. pracy oraz uroczysta 
sesja Gromadzkiej • Rady Narodo­
wej z udzfałem przedstawicieli , 
FJN. Również dnia 18 lipca, od­
będą się sesje rad narodowye,h 
w osiedlu Swierzawa (kino „Mag­
no!ia" gotlz. 19) i Wojcieszów 
(sala WZPW godz. 18), 

Dnia 20 lipca odbędzie się uro• 
czysta sesja MRN i GRN w Cho.i­
nowie w sali kina „Polonia" (godz, 
19). 

Uroczysta sesja Powiatowej I 
Miejskiej Rady Narodowej w Zło• 

4 
WIADOMOSCI 

LEGNICK IE 
�r 29 (.381) 

toryi odbędzie się dnia. 21 UpJa, 
o godz. 19 w Powiatowym Domu 
Kultury. Przed sesją nastąpi o- • 
iwarcie wystawy obrazującej llo­
robek powiatu złotoryjskiego w 
okresie XX-lecia. 

gr. 
"' 

I 

Bolesła�ie� 
W dniach poprzedzających 

Swięto Odrodzenia odbędą się 
wieczornice w zakładach pracy. 
Podczas uroczystej sesji rad na ... 
rodowych wręczone będą odzna­
czenia państwowe najbardzit!j ' 
zasłużonym mieszkańcom miasta 
I powiatu. W parkach odbędą 
się zabawy ludowe, polącz_one .z: 
wystęvaIDi zes110lów! , 

·Lubin 

W dniach 19  i 20 lipca we 
.wszystkich zakładach pracy od­
oęqą się wiece, p odczas których 
dokona się oaeny osiągnięć w mi­
_nionych latach: 

. Uroczysta sesja Miejskiej i Po• 
wiatowej Rad Narodowych oraz 

Miejskiego i Powiatowego Konii­
tetu Frontu Jedno$ci Narodu 
rozpocznie się 21 lipca o godz. 
18,30 w amfiteatrze Parku XX­
-lecia zbudowanego w czynie spo­
łecznym (w wypadku deszczu -
w au'ii Liceum Ogólnoksztalcące­
·i,:o). , Program przewiduje ślubo­
wanie nowo powołanych radny(:h, 
wręczenie odznaczeń państwowych, 
referat okolicznościowy i cześć 
artystyczną. 

Fo raz pierwszy nie będzie się 
s\)Towadzać zespołów z innych 
miast

! 
Wystąpi zespolik ;,Ar!�� 

kin" z Międzyzakładowego Domu 
Kultury. 

W dniu , 22 lipca od god�. 10 
rano na stadjonie i obu base­
nach kąpielowych - wiele im­
prez, ale o tym piszemy na stro-
nie 7, 

• 

(lemil) 

Jawo� 

19 lipca o godz. 18 w Powlato­
,wym Domu Kultury w Jaworze 
odbędzie się uroczysta sesja Miej­
skiej i Powiatowej Rad Narodo­
wych 

21 . bm., w godzinach popolud� 
niowych capstrzyk na stadionie. 

22 lipca o godz. 10 rozpocznie 
się wiec ludności. W części arty• 
stycznej wystąpi zespól artyslycz-
ny z Koźla_. 

21 i 22 bm. w· klubach na wol­
nym powietrzu odbędzie się wiele 
zabaw tanecznycht 

,i pieśni radzieckie i polskie. Po 
przedstawieniu odbyło się spot­
kanie młodzieży polskiej ra­
dzieckiej a przy lampce oranżady 
i- słodyczach ustąlono general:1Y 
program współpracy kultura:Inej. • 

I tak dnia 16 bm. młodzież PDK 
zapozna towarzyszy radzięckich z 
historią kultury polskiej i wy­
świetli mm średniometrażowy pt. 
,,Pieśń nad Wisłą'' o zespole Pie­
śni i Tańca „Śląsk", który bawi 
obecnie w. ZSfl,R. 

Dnia 25 br! eksponowana IJj� 

. Załoga • Zakładów ·G6rniczych 
;,Lena" w Wilkowie wykonała plan 
produkcyjny - za okres I półrocza 
br. w nast. wskaźnikach; wydo­
bycie 100,1 proc., w metalu 103.'7 
proc. i uzyskano 101,4 proc. mi• 
talu (po przelicz,eniu czystego me•. 

. talu w koncentracie). 

Ponadto pracowni'cy • kopalni u.; 
porządkowa1i cały feren zakładu 
liczącego ponad 2,5 tys. m. kw., 
cgrodzili siatką magazyny częki 
zamiennych i. u rządzęń, :założyli • 
_zieleńce i " zbudowali chodniki. 

Warto.ść . tych prac· wykonanych 
w . CZ_Yn!e spoleczny'11 sięga kilku­
dziesięciu t1siecy . zloty� 

l 

I 
:.1 



P A  I Y Z A N C I  
W rocznicę Swięt� Odrodzenia Polski i XX-lecia '"�RL 

,.n • my czytetn ·kom • prze-,w.zu_;e ' ' � ,  Wspomnienia partyzanta z okresu I l  woj-ny sU?uitoweJ, ktory w szeregach radzieckiego oddz iału party­za1!'c'.aego pod nazwą „Za roclinu" walcz·yt z •  faszystowskim naJezdzcą. 

Rok 1943 zastał mnie z rodzi­
ną na terenach ZSRR w . woj. 
żytomierskim. Mieszkaliśmy na 
dalekiej od szlaków komun ika­
cy,' 1ych wsi. W roku tym, wo­
jennym j . bar�zo burzli_wym, 
skończyła się moJa. edukacJa. O­
kupant zamknął wszystkie szko­
ły. Bez przerwy organizowano 
łapanki, wywożono na roboty 
przymusowe do Niemiec. I wte­
dy zrodziło się w młodych se.r­
cach pragnienie walki. 

Wracałem do domu. Było pm:-

wej stronie leży nieduże mia­steczko Nowograd Wołyński. 
Stacjon owały tam jednostki 
wo,jsk niemieckich, oddział ko­
zaków własowców, j ednostka u­
krai11skiej dywizji nacjonali­
stycznej i wie1e innych szubr,aw­ców będących na usługach nie­
mieckiego okupanta. 

ska bojowe przy drodze:· Od .stro­
ny Żytomierza ukazuje się na 
niebie łuna. To znak, że zbliża 
się kolumna niemiecka. Serce bi­
je  mocno, ścisk.am pepeszę i wy­
·ciągam granaty, odbezpieczam 
zapalniki. Mijają nas pierwsze 
samochody, a my czekamy cier­
pliwie sygnału do rozpoczęcia 
ognia. Jak grom z jasnego nie­
ba uderza seria cekaemów, biją 
seriami rusznice przeciwpancer­
ne z pnwej i z. lewej strony, 

Zaczęło się. 
Podrn:isząc się na łokciu od­

bezpi<>czam jeden po drugim dwa 
granaty i rzucam w ·pierwszy 
nadjeżdżający samochód. 

w styczniu 1945 roku na ziemi 
litewskiej. * 

Wiosna 1944 roku zastaje nas 
w okolicach Łucka. Jesteśmy za 
linią frontu, jednak w czerwcu 
front uparcie podąża na zachód 
i wchłania pewnego poranka 

. nasz obóz. Oddział zostaje zre­
organizowany. Jedziemy do Ką­
zania nad Wałgę, a. następnie 
do Ulianowska. Tam formuje sią 
szturmowa . brygada armii ra­
dzieckiej. We wrześniu 1944 r. 
wracamy do Włodzimierza Wo·· 
łyńskiego, a po uzupełnięniu e­
kwipunku frontowego, wchodzi­
my pod Tarnobrzegiem n.a przy­
czółek sand-0mierski. W składzie 

no i mroźno. Pod no,gami skrzy­
piał ,śnieg. Po przeby.ciu kilku­
nastu metrów w pobliżu mego 
domu spotkałem trzech kawa- 1 

]erzystów prowadzących konia, 
osiodłanego luzaka. Sądziłem, że 

. .:r.am przed sobą policjantów z 
miasteczka powiatowego. Bylem 
przerażony takim spotkaniem. 
:Nie rokowało ono nic dobrego -
kilka gum przez grzbiet � tran­
sport do :Niemiec. Na ucieczkę 
nie było już czasu. 

Miasto spało. W koszarach 
dawnej brygady k,awaleryjskiej 
armii radzieckiej, stacjonowali 
Niemcy i Ukraińcy. Wskazałem 
staj nie, w których stały nie­
mieckie konie oraz obóz jeńców 
radzieckich. Po krótkiej nara­
dzie dowódca wydał odpowied­
n_ie rozkazy. Partyzanci gotowali 
się do akcji. Mnie poz-ostawiono 
w miejscu zbiórki. · Miałem tu 
czek8ć na towarzyszy. 

Zasadn icza grupa skierowała 
się w strcinę lrnGzar. Akcja trwa­
ła półtorej godziny, a łupem jej 
brło . uwoln ien'ie około 50 jei1-
cow 1 z,abranie pra,vie 100 koni. 
�od bokiem s-piącej n iemieckiej 
Jednostki bojowej z adanie wyko­
nano po mistrzowsku - bez wy­
strzału. W walce użyto broni 
białej. 

Padam na ziemię, podciągam 
automat i pruję całą serię w 
3 akiś płonący samochód. Zakł,a­
dam zapasowy dysk. Dokoła jaz­
got automatów. Ktoś mnie ła­
pie za . ramię, krzyczy de ucha: 
„wstawaj - uchodzim". To mój 
dowódca. Opuszczamy stanowis­
ka i ubezpieczamy ter<:m. Inna 
grupa ma specjalne zadanie -
opróżnia unieruchomione samo­
chody. Na d,rodze pozostało oko­
ło l::i wozów - kilka z nich plo­
nie. 

·52 armii radzieckiej mamy u­
trzymać przyczółek aż do ofen­
sywy styczniowej, Ale już 28 
grudnia 1944 roku kierują nas 
do II zapasowego pułku Wojska 
Polskiego do Rzeszowa. Pozo­
stawiamy w okopach pod Sta­
szowem towarzyszy broni - żoł­
nierzy radzieckich i wyjeżdżamy 
we wskazanym kierunku. 

W , ciągu XX-lecia Polsld IJudowej zlnulowano około 500 no­
wych za.kładów przemyslow ych, a ponadto w około 700 istnie­
jących _ zakładach utworzono nowe wydziały produkcyjne. 

Pierwszy spostrzegł mnie i ka­
zał się zatrzymać prosH po ro­
syjsku. Posłuchałem. Zapytali 
kto jestem i gdzie idę, kazali 
dosiąść luzaka i prowadzić do 

miejscowości oddalonej o 3 km 
- do kolonii niemieckiej. 

W czasie j,azdy zorientowałem 
się, że mam przed sobą żołnie­
rzy armii radzieckiej z jakiegqś 
nleznanego oddziału partyzanc­
kiego. Póżniej • okazało -1;1ę, ·--ze 
by! to zwiad koany sł·awnych 
kolpakowców, podążających w 
w swym marszu w okolice M a­
lina pod Kijów, by następnie , 
zawrócić na zachód i kontynuo­
wać swój słynny „raid karpa·c-

' ki". • 
Zaprowadzono mnie do dowód­

cy zwiadu, który w krótkich 
�łowach . oznajmił, że będę prze­
wodnikiem oddziału. który w si­
le około 50 konnych ma dotrzec: 
do miasta Nowograd Wołyński, 
celem wył; nania j akiegoś waż­
nego zadania. 

ścieżki leśn'e do ówego mia'­
sta znałem doskonąJ.e, = Gor2:ej • 
było z moją jazdą konną - w 
prawdziwym siodle siedzi.alem 
po raz pierwszy. 

I tak wstąpiłem do partyzant-
ki. • • 

Po forsownym leś-nym mai-s'Złu 
o północy sta.nąliśmy nad "·rzeką 
Słucz, gdzie po j ej '  lewej i J?ra-

- f1iłiWi 

A

NTONI opad no.gi o 
p1e•cak. Było mu ,od 
razu o wiele wygod­
niej .  Czuł się t.ak, jak­
by siedział przy biur­
ku w wielkirn • fote-

lu. Pnie drzew -były gładko ścię­
te, _Na niższym siedział, wyż.st.Y sluzył mu do ·pisania.  
, - ścięte - pomyślał - -.a 
Jeszcze żyją. 

Z boków pni i wprost , od 
kor�eni wyrastały zie-lone, pu­
�ZYste gałęzie. Antoni stwierdził, 
ze pachną życiem. Zaczął pisać: 
: - ,,W tym hotelu wszystko Jest mar�we. Przy drZiwiach stoi 
�a_rtwy Murzyn z czal'.t'nej majo­liki. .. ". - Czy Murzyn może 
?Yć z majoliki, czy majolika 
Jest czarna, co to w ogóle je-st 
majolika? - Zama,zal, to zdalI'li•e tei-. samo lak wszystkie po­
przednie. Pi,sa ł  na brudno. Nie 
WYcho<lziło inu. Za,cząl jeszcze rai; .-

- ,,Grażyno . .  ; Jestem dzisiaj w ' • 
f' 

miasteczku, któr·e j est całe ioJetow.e i żółte jak u van 
1°ITT;�·--" - Przerwał. Przeczytał 
8 . reslił część i na.pisał: - ,. ... po­pielate i zfote jak u Utrilla .. .'' - Nagle bardzo żywo zob�czyl tę , reprodukcję Utri,lla - ,,Ko­
:c!ół w La I Ferte-Milo,n"; Wła­ciwie ni-e- zobaczył tylko od-
�zut Zastanpwił się - co tam 
!�st popielate? Zdawało mu s ię, 
�e . tam nie było tego koloru. W 
a�Ym razie nie n ę tyle, .żeby 

sob1e to mógł przypomnieć. Do­�konaJe pamiętał _zloty kolo·r i J�szcze jakiś inny gorą:cy, ąle 
nie wiedział jaki. Chyba czer­
:?,'11�- A1ntoni skreślił „popie1_�­
� 1 napiisał „wiśniowe". W1s­n1owe podobało mu się bardziej 
Od czerwonego. Przeczytał od 
początku. To . brzmiało tak : 
-. ,,Grażyno... je1Stem dzisiaj w ll:1asteczku, które j,es,t całe wiś­
niowe i złote jak u Utrilla". 
- �brze - pomyślał - tak ll:02e być, Roześmiał się na.i­
perw a potem westchnął :  - Ala 
la bujam - powiedróał głośno_ 
j- Po co j a  właśyiwie tak bu­
anl? 
Ten list miał być piękny; Pi­

lał go �iq ,Orażynfi Chciał się 

Zabieramy zdobytą .żywność, 
odzież, obuwie i broń. Przygoto­
wanymi furmankami przywieź­
liśmy pierwszą zdobyćz wojenną 

W czasie styczniowej ofensy­
wy 1945 roku, jako pierwsza 
jednostka w składzie 10 Dywizji 
Piechoty Wojsk.a Polskiego wkra­
czamy do Krakowa. 

Dużą wagę przywiązywa no szczególnie do rozwoju polskiej 
chemii. Wizów, Kędzierzyn, ,ieleniogórslta. ,.Celwiskoza". O­
święcim - można by mnożyń. nazwy nowych zakładów chemi­
cznych. Najnowszym z nich jest Kombinat Petrochemiczny w 
Płocku, nowoczesny gigant przemysłu chemicznego. 

* ,na miejsce nowego postoju w 
powiecie Horodnica. 

Opr. Z. Gront. 

Oczekiwaliśmy przegrupowa­
nia. Mobilizacja oddziału trwała * 
krótko . Po otrzymaniu broni ze Na początku roku 1944 w oko-

- sztab.u partyw.nckiego pod O- licach Dowbysza spotykamy jed-
• wruczem, oddział przybrał na- nostki armii radzk!ckiej. Hitle-

z.wę „Za rodinu". Dowódcą zo- r·owcy wiej ą, front przesuwa się 
stał kapitan Szyszko a komisa- n a  zachód. Dwa dni radości i 

Najpi ąkniejszy stąd widok 
• rzem partyzant Czyżba. odpoczynku. w nocy przekra<:za-

Molttl • pierws·zym zadaniem my linię frontu w kierunku za­
boj owym była zasadzka n.a dro- chodnim i udajemy się na ty­
dze asfaltowej Żytomierz - No- ły wroga. Idziemy pod Tarno­
wograd Wołyński. Kompania pol. W ,okolicach Szepetówki 
maszerowała w kierunku tej dro- zwrot na południe - kieruoek 
gi. Po zapadnięciu zmroku mie- Izasław. Mamy udzielić wspar­
liśmy · zająć stanowiska, bojowe. cia nacierającym jednostkom 
Ze mną w jednym plutonie by- armii radzieckiej na przeprawie 
ło moich pięciu kolegów szkol- prze,7. Horyń i wziąć udział w 
nych. Otrzymaliśmy nowiutkie partyzanckim szturmie mia1Stecz:. 
,,pepeszki", po kilka granatów, ka Izasław. 
po cztery dyski nabojów. -Żaden Trzy dni twardej walki o zdo­
z nas dotychczas nie wąchał 'bycie miasta. Niemcy rzucają 
prochu i starzy partyzanai po;. jednostki zmotoryzowane, czołgi 
kpi wą.li z ·  nas serdecznie nazy- i lotnictwo. W trzecim dniu 

(Dokończenie że str. 1) 

Jeszcze tak niedawno jechaliśmy 
z inżyniP.rem Fochtmanem na plac 
przyszłych budów. Wówczas kazał 
mi zapamiętać obrazki przemijają­
ce: j,akieś leśne polanki, kwadra- 1 
towę pola obsian� owsem, hory- . ,  
zont obrysowany lasamL Teraz to· ._ 
wszystko wypełniło si� obiekcik.a- . 
mi i obiektami - zgr--abnymi syl­
wetami wież szybowych; zaroił.o ·,się 
lud�mi - wypełniło maszynami, . 
bocznicami torów kolcjówych, splo-, ,  
tem przewodów. 

sięczne miasto, w ·którym, staty­
stycznie rzecz biorąc, ca drugi mie­
szkaniec. nie wyłączając osesków, 
pracuje dziś na rzecz wielkiej mie­
dzi. Czas przybliżył nas również 
do historycznego dnia, w którym 
to po raz pierwszy udostępniono 
złoże m�edzi. Otwarto przode� j,ed­
nych z najbogatszych na świecie 
pokładów rudy, odkrytych przez. 
-polskiego inżyniera - udostępnia­
nyd1 obecnie do eksploatacji przez 
polskiego górnika. 

wając.: maminsynkami. walki ginie nasz · dowódca ba- �W miarę · jak to wszystko rosło;,;·· 
- Syllffl:1 ·nie €1e�cz. po p_iętath,- . talionu Polak Wi,t�l'd ' ·G.orba- . ""potv�awalo miastu przybywali lu� 1 

to nie nf'amy spóa'hiczk'a� • ._,i � ,czewski. Ginie ogmehf ok'ołci '70_.9 ,. •• 'cli1e," domy� 'bbiekty szl{ólf:· Iit6r1:-· • 

Ale cz.as, w którym to wszystko 
powsta:i,vało, był także szansą dla 
ludzi, którzy tu rośli, dojrzewah 
- zdobywali doświadczenie i wie­
dzę. 

- Nie spiesz się dzieciaku, bo partyz.antów, Mamy dużo ran- goś dnia otwarto kawiarnię - na ., Inżynier Fochtman powiedział mi 
przed laty: cię brzuszek zaboli. nych w _tym dwaj moi koledzy ulicach z,amigotaly jarzeniówki, nad 

• ' Pr.agnęliśmy udowodnić, że po- s~zkoini Witold Wojciechowski i I 'witrynami skiepów zabłysły neony, 
• trafimy� walczy.ć, czekaliśmy na Janek Siedlecki. Później dowie- zegar na ratuszowej wieży zaczął • 

- Budowa ta będzie niepowta­
rzalną i j edyną tego rodzaju uczel­
nią w kraju, nasz pierwszy • chrzest bojowy. działem się, że Janek padł na odmierzać · ćias.' Ledwo śpostrze-

PO krótkim odpoczynku zaję1i3- Białorusi pod Bobrujskiem. Wi- gliśmy się, a już 3-tysięczne mia-
• my w ąocy wyznaczone stanowi- tali zginął śmiercią bohaterską steczko przeksz.takilo się w 12-ty-

przy�nać do tego, że nie ma na  
imię Jerzy, tylko Antoni. Mu­
siał nap,isać także swoje n azwi­
sko - Gałązka. Machinalnie za­
czął • rysować drzewka - tak 
j ak to robią małe dzieci - ga­
łązki ozdobi-one drobnymd igieł­
kami albo ·liśćmi..; 

Grażyna była piękna. - ,,Je­
rzy, ach Jerzy" - wzdych�la; 
Odchyliła mu koszulę na pier­
siach 1 powiedziała: - ,,Ci<:!szę 
się że masz tu włoski". - Wte­
dy' j ą  po-całOwał. _ To była mi­
łość. Właśnie taka jak . sobie 
wyobrażał, że być pow:Jnn;;. 
Poczuł, że nogi ma jak z wa!y 
i musiał usiąść. 

- Chcesz posiedzieć? - spyta­
ła Grażyna. - Chodźmy na ław­
·kę. Możemy zapłacić mandat za 
·siedzenie na trawniku. 

D. Gall 

dn ia, odczekać trzy dni i wró­
cić. Tymozasem podróżuje auto­
stopem już od tygodnia. Co­
dziennie 50, 100, 150 km. BP-z 
żadn,ego pla•nu. Wysiada gdzie­
kolwiek. Ważne jest tylko to, 
żeby w każdej • chwili móc n a­
·pisać do niej. Właśnie ten list. 
Nic z tego ... 

Dzisiaj jest tutaj. Wieś je;t 
rzeczywiście popielata i i::lota. 
W dali na drodze ku:rz za ko­
łami furmanek unosi się gęstym 
pyłem: Do wsi j est dość dale­
ko - nie . s łychać ani turk::itu 
wo.zów an i trzaskania z bi cza. 
Huch który Anto,ni wi<lzi w po­
łącze·;iu z tą ciszą wokół czy11i 
wieś dziwnie zabawną. Coś w 
r-0,dzaju niem-ego filmu. Zboże 
zż�te już, leży równymi rzęda­
mi na rżysku albo złoci s ię w 

Twoja Konstancja Gałązka". 
Matka nie lubi pisać i on sam 
zawsz,e odpisuje na te rodzinne 
czułości. Nie musi się wysilać, 
ale teraz... Chdało mu się pła­
kać. Marzył o. pięknych naz­
wiskach. Ba, już nie o pięk­
nych, po pr�tu o normalńych. 
Gdyby się chociaż nazywał Ga­
łąź, albo Głóg, albo Drzewo, ale 
nie Gałązka, 

- W tym jest wslowość i in­
fantylizm - pomyślał z,rezygn,J­
wany i wstał, 

Sc1erply mu pośladki od dłu­
gi-ego siedzenia. 'Pragnął roz­
prostować się tym ' najlepszym, 
wyprób<>wa'l1ym zwyczajem·. Pod­
szedł do drzewa rosnącego przy 
polnej drodze. Przykucnął. Zło-. 

Niedokończony l ist 
' 

o h tak _ zgodził się i wielkich kopach� Przypomniał - c ' sobie, że g<ly był mały --· my-
wstal. . ., . , • a ślał, że to są domy baby Jagi. 

Chciał jej p0w1e,uz1ec, ze m· 
Bardzo się bał kop zboża . ....:... Po 

szmaciane nogi, ale się wsty-
'aził. To mu s,ię przecież �darzy- co ja tak bujam, cholera go wie  

lo po raz pierwszy w życlU. _Za- znowu głośno powiedział .  

stanowił się skąd to na  n iego Mógłby przecież opisać jej tę 

-. przyszło. Zapomniał zupełnie o wieś. Taką' właśnie jaka jest 

tym, że nigdJ jeszcze 1:ie cal�- - cichą i żywą. Na przykład 

wał kobiety. Przypomniał sobie ten l as, jego przedziwną zieleń 
• • } przechodzącą przez ugier aż do 

dopie,ro wtedy gd1 Ją  �zegn_a.. 
granatu... Antoni skreślil z pa-

Dziwił się, że n.IE; przezyl 
J
a-

pieru mias,teczko Utrilla. We­
koś głębiej tego pierwszego po-

stchnął. Co kolwiek by nie na-
całunku. . • • l 

Grażyna!  To imię było Jak sal, to. i tak nie ma za< neg<.l 

Skórka brzoskwini _ściągnięta d_ e- sensu. - ,,Jerzy, ach Jerzy". 
1 - Jak o.na to mówiła ! On na-

likatnłe zębami. � r? 0:1-'ana Ję: pisze j ej teraz - Antoni. Ant0-
zykiem po t><;dmeb:enm . On 1 

ni Ge1łązka. Przyn.r,mniał sobie 
Grażyna, Grazyna 1 Jerzy. To -. 1:'� 

oczywiśde była .mHość. Teraz listy ciotki pisane do jego ma­

miał się przyznać, _że ma na tki: - ,,Kocha'11 a S2iwagierkó, 

• · Antoni.  P-0 to tylko rozstał śpieszę ci donieść, że dzięki 
11:nię . żF>by na""lsać 'ten li.t Bogu jestem z<:l<rowa, czago i 
się z n ią, - J:' � t b '  • • c J-go s�rca · 
Miał to z,robić zargz pierwszV(;v . o i,e • z�,9z� z _ a� • •1� 

. . . , . .  

żył głowę między sple,cione dło­
nie. Odbił się stopami od ziemi 
i oparłszy je o pień stanął na 
głowie. • Starał się _myśleć o 
czymś obojętn·.;.m, żeby wytrzy­
mać w tej pozycji jak nąjdluż<:j, 
Czi.:ł jak twarz powoli napły ... 
wala mu knv:ią. Policzki stawa­
ł:y się coraz cięższe, jak pełne 
worki zwisały i opadały na 
oczy. Stopy w trampkach były 
sztywne i zimne. Miał już wstać, 
gdy z-obaczył nadchodzącego 
wieśniaka. Ni•e chciał, żeby tam­
ten pomyślał, że się go wstydzi. 
Zaczekał więc żeby przesz-ecn. 

- Szczęść Boże - powiedział 
· wieśniak. 

- Daj Boże i w.im - chłop• 
skim zwyczajem odpowiedział 
Antoni: 

- Cyrkowiec, 
- Nie, �tudent. 

Potwierdziła to praktyka cz,as. 
Lubińskie zagłębie budują przede 

- Musi, świat się zmienia 
rz.ekl wieśniak i przeszedł. 

Antoni roześmiał się. Skoczył 
na nogi. Popra,wił ubranie. Przez 
chwilę masował twarz. Nagle • 
coś sobie przypomniał, dogonił 
wieśniaka. 

- Ni1ech mi pan powie, jak 
panu na imię? 

- Jerzy - odpowiedział za­
pytany, 

. . Ant:oni śmiał się. Wieśniak po­
kiwał głową. Odszedł. Po kilku 
krokach przyst,inął, ż .  kolei jak 
g<lyby on sobie -teraz coś ,przy­
porrrniał. Wyglądało tak jakby 
odgadł myśl Antoniego. P<>pa­
trzył w jego ·stronę i s,pytal: -

- A jak  panu na  imię, panie 
studencie? 

- Mnie? Antoni. 
- Musi, świ•at się zmienia .. : 

Powiadaj ą  panie studencie, źe 
księżyc świeci · na  Ziemię lewą 
stroną, 

- Zapali pan? - zaipy,tał An­
toni, 

- Za'Paliłbym, jak by było co. 
- Chwileczkę powiedział 

Antoni i pob'legł po plecak. 
-Było o czym mówić. K$lężyc 

i gwiazdy to n -ie jakieś tam 
mrzonki o niebieskich migda­
łach, 

- Choćby te zdjęcia - pa­
n.ile - to Pirzecież jakby poczta 

z księżyca na ziemię - mó,wil 
wieśniak. 

Poczta... 'Antoni przystanął 
gwałtownie. Na zielonym biur­
ku zestal cały jego listownik i 
wsiz:ystkie listy „na brudno". 
Ostatecznie można było z nich 
coś sklecić. 

- Zostawiłem coś na biurku. 
- Na jakim biurku? 
- Och, tam na pniaku. 
- Jak coś waimego to się 

wróćmy. 
Antoni zmi:erzył spojrzeniem 

Odległość, 
-:-· Eh, - machnął ręlią - nie 

warto... takie tam .. : Lewą stro­
ną, mówi pan, świeci? - Anto-
ni wrócił do przerw.an-ei �z- 1 
mowyi 

• · Q ,.GALL 

wszystkim ludzie młodzi. Ale tałtże 
kadra spe<:ów, takich jak np, inż. 
Fochtman. który zdążył już wybudo 
wać Nową Hutę, Turoszów, Kon- _ 
rada ... 

Młodzi ludzie pytan.i jeszcze pnrę 
lat temu przeze mnie, czym jest 
dla nich fuubin? - odpowiadali: 

- Powiatową wsią. 
Mówili także: 
- My tutaj zostaniemy. Tu bę 

dz.iemy budowali kooalnię, a na­
stępnie pracowali przy eksploata­
cji rody. 

Tu - t-0 znaczy w Lubinie. Mie­
�ie, z któryn1 związali swoje losy, 
przyszło$ć, które nie traktują  jako 
przystanek, poczekalnię - o<lskocz­
nię do dalszej w1:drówk!. w poszu­
kiwa,niu szczęścia - ale przedę 
wszystkim jako życiową szans�. 

III 

STĄD widać najlepiej! - pó­
więdzial Franio W.� kiedy 
znaleźliśmy się poza teryto-

rialnym ob.rębem miasta. 
Przed nami ob.raz niecodzienny: 

połyskujące w .• s łońcu czerwone 
dachy i wysokie sylwetki nowych 
domów: To wszystko poutykahe 
Jest masztami dźwigów, pracujący­
cycl'i na rzecz przemijania. Miasto i 
kopalnie budowane są w zawrot-, 
nym tempie. Więc ten obrazek 
dziwnie kojai-zący się zą. sprawą 
dźwigów z portem - z.a rok, dwa 
będzie taką samą historią, jak owe 
pola i polanki, na których strze­
lają teraz wysoko w górę wieżyce 
kopalnianych szybów. 

!franio W. e.o Lubina przyjechał 
,,zobaczyć, jak wygląda miasto". 
W tym czasie zakla<lano tu gazo­
ciąg, budowano ulice i układano 
cho<lniki. Objazdom nie było koń· 
ca, Teraz wędrując ze mną ulicz­
kami - rriówi: 

- Urocze miasto, prawda? 
t chce, żeby mu to ·wszystko 

potwierdzić, choć i tak wie, że w 
swym osądzie nie jest odosobnio­
ny. 

Lubin to jednak nie tylko urocze 
miasto. ale także pracowici lu<lzie, 
którzy niedawno przecież . podjęli 
cenne zobow\ązania zmierzające do 
skrócenia cyklu budowy kopalń. 
Ci ludzie wiedzą, że kraj czeka na. 
m iedź, i że ta miedź zwe.ryfikuje 
światowe tabele, na których nie 
byliśmy w ogóle notowani, Lubm 
jest dzisiaj miastem-symbolem. Ko. 
jamy się nam z miedzią i wszyst­
ko jej zawdzięcza. O takich mia­
stach. mówi się, że mają przy­
szłość, zagwarantowany rozwój. Ten 
rozwój, który jeszcze niedawno 

. można było oglądać tylko w pla­
nach architektów - stal się dzisiaj 
czymś namacalnym, co można o· 
glądać i podziwiać, Choć początek , 
to dop!ero tworzenia i niekomplet­
ne t,, jeszcze dzieło. 

Za pa.rę dni na Wietrze załopo­
cą sztandary - miasto przybierze 
swój odświętny wygląd. Miasto­
·symbol. Mia-sto-filar. Jeden z licz­
nych filarów naszych osiągnięć i 
sukcesów, 
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LEGNICA 

OGNISKO - 13-24, VII, Spot; 
kanie -ze szpiegiem· - prod. p·o1. 
- od lat 12; 23-28, VH. -
Strzelba z Nevensinje - prod. jug. 
- od lat 12. 

KOLEJARZ - 13-19. VII. - Roz 
bójnik - prod, włosk. - od lat 
14; 20-23. VII. '- Klub kawa­
lerów - pro�. pal. - od lat 16. 

t3ALTYK - 13-19, VII. - Zako­
chany kundel - prod; USA 
od lat 9 (godz. 10, 12, 14); 13--19. 
VII. - Kap i ta!l Fracasse - prod 
tranc. - od �at 16 (godz. 16, l

i I 20); 20-23. VII. - Smarkul 
- prod. pal. - od lat 16 (godz. 
10, 12, 14, 16, 18 i 20). 

FIAST - 16-30. VII. - Czerwon 
berety - prod. pal. - od 1at 1 
(godz. 20); 16-J9. VII. � Nigel, 

. w niedzielę - prod. franc. ,- o, ' 
lat 18 (godz. 16 i 18); 20-22. V[I. 
- Poste restante - prod. rumu1\ 
skiej - od lat 18 (godz. 16 i 1 8) • 
23--26. VII. - Wszystko dla pa.' 
- prod. franc. od lat 18 (gtidz. 
16 i 18). 

ZLOTORYJA 

'PDK - 16-19. VII. - Cartouch 
zbójca - prod, franc., - od la 
\4 (ko�o-r.) ;  20-22. VII. - Wi;in 
- prod. poi. - od lat 16; 24-27 
VII. - Siódmy przysięgły - prud 
franc. - od lat 16. 

MILKOWICE 

POKÓJ - 17-19. VII. - GdziE: jesf 
generał - pt·od. poi. - od lat 12; 
21,-23. VII. - Diabelska • prze 
pa.ść - prod. czeskiej - od lat 1 4  
?4--26. VII. - Powiernik pań 
prod. franc. - od lat 12. 

* 

W lipcu i sierpniu w domac 
kultu,ry 1 klubach czynne h�dą tył 
ko sale telewi.ż'yjne i czytelnie. 

Dyżury aptek 
18. VII. - ul. Matejki - . tel. 39-71";, 
19. VII. - ul. Jaworzyńska . tel 

24-56· • 
20. vn'. - 1ut Powstańców tel 

35-47;  
21.  VII. - ul .  Nowotki tP.J. 3!!-54 
22. VII. - ul. Matejki - tel. 39 •7l 
?3. VII. - ul. Jaworzyńska tel 

24-56·; 
24. VII. ..,. ul. Powstańców 

35-47. 
tel 

• , o � ., �,_;;_ ·• J� I �'•.'l!; f,,f _ti.l' i ' ./ ' , 
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, p IERWSZĄ maszynę matematyczn11 zainstalo­
wano w USA - 13 lat temu. Obecnie w fa­
brykach, bankach, przedsięblorstwll'ch l urzę­
dach funkcjonuje Ich ok. • 20.000, a w .najbliż­
szej przyszłości planuje się uruchomienie dal-

, szych 7.000. Uczeni �.wiata opracowują wciąż 
nowe modele, które - jak to się przewiduje · - .będą roz•· 
wljać • możliwości naszej,• instytucji, planować , potomstwo. 
a nawet podejmować za nas decyzje. ' • , • 

CZY ISTNIEJE NIEBEZPIECZEŃSTWO, Ż·E KTOREGOS 
DNIA MASZYNY UZYSKAJĄ PRZEWAGĘ NAD CZŁO­
WIEIUEM? 
• To pytanie c,twlera wywiad z dr Norbertem Wienerem 
- specjalistą w dziedzinie maszyn matematycznych l teo-
rętykiem nauki zwanej cybernetyką. 

' chwili - wyraźnie zbliżyły nas d:, 
. tego • zagi!dnienia. Pamięć gene­

tyczna, czyli pamięć naszych ge­
nów, jest w głównej _mierze m:a­
leż-nion'a o� kwasów nukleinowych. 
Na ogół przypuszcza się, że • J:O­
dobnie rzecz się .ma z pan'!ięrią 
systemu nerwowego. Przypuszcze­
nie to potwierdzone zostało przez 
odkrycie kompleksów kwasu • nu­
kleinowego w mózgu i poprze2 u­
j awnienie faktu, że one to wła­
foie decyduJą o naszej · dobrej 
pamięci. Sądzę - i w • mniema­
niu • tym nie j estem osamotniony, 
że w przeciągu najbliższy.eh jzie-

szyny matematyczne • myglll, Cz:, 
to pi:awda? 

Odp,:  - Ja� na razie - ma�zy­
ny m•atematyczne potrafią kont.ro­
lować i udoskonalać . swoje doko-­
nania·. To j�t bezsporne, Nazwa­
nie tego myśleniem albo nie -
jest tylko sprawą terminologicz­
ną. Ale fego rodzaju sprawność 
ma-szyn znacznie rozwinie si<: w 
przyszłości. 

Pyt.: • - Czy istnieje możliwość, 
ie ·masiyny mogą nauczyć się wię­
tt>J ni:t: człowiek? 

Ódp.; - ·z pewnością tak, ale 
nie na długo. Na stale· zdarzy �ię 
to wówczas, kiedy my ponie:.ha­
my uczenia s,ię. Wła�_ciwością ,n ,a­
szyn jest to, że pracują niezwy­
kle szybko i pracują zgodnie z 
przekazanymi im założeniami. A1e 
w przygotowaniu tych założeń nie 
- potrafią dorównać istotom • rozum­
mym. Nie twierdzę, że - na przy­
kład - intuicja jest dla mas�yn 
matematycznych nieoslągalna, ' ale 
uważam, że p ozbawione racji 
ekonomicZ)nej są' próby przy;;to� 
sowania maszyn do rzeczy,· któr� 
człowiek może wykonać 'O wiele le­
piej. 

Pyt.: - Co · to" są, właściwie - u-

Pyt.: - Czy' --� dzfsie)sz�J doble 
uży'W'a "Il� · 'tri�śzyn tnldćmat�·cz-" 

nych' ,..,·!ntell1entnle? . 
tV ....... ,.� ....... , .;,I �--·· l:-:- j'\"d � f 'if�·\ ., 'l"'••''i,� ,<. 
Odp.:� --' • W· 10 »prtl<!. wypadk6w 

- ',tak. '· �., h, -� ;•. ,r, -'.t ·t. ')Ił ), ;.., �., 

. Pyt.: ,, - �leżdo cyfra .?Jastras7a- • 
ją,co niska, Dla.cz,ego tak jest'/ ·, 

Odp, : - Poni.eważ ,. w wielu wy- • 
p

0

adkach · od maszyny . oczekuje się 
inteligencji, .której Jaro , ,nie rna. 
Maswt:1a : ,materrratyczria·. Je.lit, ak!;rat 
tyle warta, ile . jest , w.art . posłu­
gujący się nią człowiek. ·_ Maszy'.la 
pozwala człowiekowi w tym sa­
mym . czasie przeprowadżać wi�k­
szą ' ·ilość • operacji, ale pomysły . 
i kóncepcje należą ·'do ' 'czto'wieka."· 
W czasie testowania '  koncepcji r,ie 
powinien on uza·ieżniać' się od ma­
szyny. 

Pyt.: W , ja.kich dziedzinach 
żyda ma.szyny s,i. bardziej spraw­
ne Ód l�dzl? 

Odp. : ,  .- Księgowość, sprzedał 
biletów i wszelkiego .rodzaju re­
jestrowanie. M:aszy�y 

1
przyszłcf;ci 

będą wykopywać te o:eczy . jeszcze 
lepiej. 

;. .. .  

Trudność odwr�tu . nie polega I� 
d_ynie na , _tym, z:e korzysta się iut 
z n;ia�zy�. . Trud,ność polega na 
tym, . ze gotowe maszyny' czekają 
na wykorzystanie. Skutki wi�dzy 
są  nieodwra�alne, jak nieodwrą. 
ralny jest np. biblijny czyn A­
dama i Ewy. Kto raz zazna! owo­
cu z drzewa mądrości, ten Łez 
mądrości - nie uczyni już ani kro: 
ku w przód. 

Pyt.: - Czy w obecnej dobie a. 
żywaąie maszyn matematy<'znych 
cio celów wojennych jfst rzecz� 
konl'eczną? 

Odp, : '- Tak, i co g0rsza - moż­
na użyć ich ,bardzo źle. Gdzie 
�ol.nie'rze uczą się swego rzemio­
�la? ., Oczywiście "  na wojnie. Zga. 
dzarn się.' . •że można prowacl.zić 
wojnę, jeśli wie się na pewno 
o • co i po co toczy się ta woma. 
Jednakże ,lepiej upewnić się i� 
to • kryterium jest rzeczywikie 
zgodne z tym, co pragnie się li• 
zyskać. W przeciwnym raziz _ 
można skonstruować r:--_aszynę, 1.-tó­
ra technicznie rozstrzygnie wojnę 
i zniszczy świat. 

Pyt.: - Czy można podać ma­
szynie program rozstrzygnięria 
wojny_ jądrowej nie mając ża,1. 
nego doś�_iadczenia w tym ki�-

(Zmarły w marcu br. - dr 
Wiener - urodził się w 1894 r. 
Mając 18· miesięcy poznał al• 
łabet, a czytać zaczął w wie• 
ku lat 3, Stopień doktora fi• 
lozofii w dziedzinie nauk ma• 
tematyczno-logicznych uzyskał 
na uniw.ersytecie w Harvard, 
ukeńczywszy zaledwie 18 lat, 
Do roku 1960 wykładał w Jn­
stytucle Technologii w Massa• 
chusetts. Z licznych jego dziel 
najbardziej znana jest „Cybe�­
netyka", wydana w 1947 r. Za 
wybitne osiągnięcia naukowe 
prezydent Johnson odznaczył 
go Państwowym Krzyżem' Na• 
uki.) 

Dr WIENER: Nlebezpieczeń-
fltwem jest przede wszystkim u­
'myslowe lenistwo człowieka i pr'z�­
sadny 'kult mechanizmów. Cz.ło­
wiek poy.rinien korzystać z ma­
szyn, ale j eśli we wszelkich prze­
j�wach naszej działalności a tak±e 
w trudnym obowjązku podejmo­
wania decyzji bezgranicznie· zau­
famy rnaszyp.om, wówczas nie u­
riikr;iiemy • kłopotu. 

Maszyna, mądrzejs,zą : 
. ' 

' 

' runku? 
. ·odp . :  - Absolutnie nie można 
Tym niemniej istnieją ludzie, kti 
rzy' próbują • tego dokonać. �ie 
m a  ekspertów od wojny atomo­
wej , bo nie ma człowieka do­
świadczonego w tym względzie, 
Dlatego programowanie dzin•a� 
wojennych w oparciu o sztu.::mo 
kryteria powodzenia jest wysoce 
niebev.pieczne i p rawclopodobnie 
nie realne. 

• Pyt,: - Czy będzie się konstru­
ować maszyny mądrzejsze od lu­
dzi? 

Odp.: - Wytwarzamy już d wie­
le bardziej wymyślne mechaniz­
my. Te rzeczy nie zawsze docie­
rają do publicznej wiadomosci. 
Ale jeś'li maszyna prześcignie czło­
wieka, człowiek sam sobie zawi­
ni. 

Pyt.: - Czy mógłby pan dać 
nam choćby pobieżnie wizję przy-
szłości? 

Odp.: - Jedną z najważniejszych 
rzeczy jest miniaturyzacja - czyli 
zmniejszanie wymiaru elementów 
1,kladowych. Tam, gdzie uprzed­
nio do wykon_ania pewnego przed­
sięwzięcia p otrzebna byłaby ma­
szyna wielkości drapacza chmur, 
wystarczy obecnie urządzenie mie­
sżczące się w niewie'i.kim gabi­
necie. Jednym z głównych czyn­
ników na drodze ku miniatury­
zacji było· wprowadzenie nowych• 
typów pamięci, bazujących na · fi­
Żyee ciał stałych, na tranzystorach 
� innych tego rodzaju udogodnie­
n iach. Tęraz- ciekawe · staje si� 
pytanie, w jaki sposób pamięć 
funkcjonuje w mózgu człowieka: 
Badania - dosłownie z ostatniej 

od 
sięciu lat odkrycia te znajdą ;;wo­
je za$tosowanie. w technlce. 
' Pyt.: - Czy wobec tego w przy­

szłości pamięć maszyny mater>ta­
iycznej stanowić będ:\ , pie taśmy 
magnetofęnowe1 ale geny? 

Odp.: - Substancja zbliżona di> 
genów. • Pociągnie tci za sobą cały 
�z�reg nowych, fundamentalnych 
badań, a mianowicie jak' wprowa­
dzać i wydobywać z powrotem 
tę gene•tyczną pamięć i w ogóle 
jak się nią stosownie pqslugiw.eć. 

Pyt.: - Czy pe�pektywy te nie 
przeraź!\ ludzkości? 

Odp.: - Mogą, prżeraiać, · :  jeśH-­
będą używane bezrozumnie, , \Vy­
J'rnrzystane mądr.ze - mogą s·tać 
się bezcennym narzędziem. 

Pyt .. : - ,Ja!ti .będzie zakres. u­
miejętności ma.szyn z genetyczni\ 
pamięcią? • . • 

Ocfp. : - Takie mę1szyny materpa­
tyczne będą miały' -znacznie 1zwit=;l,-

• śzoną , operatywność prży równo­
czes,nym, znac1mym zmt)iejs�t�[lil,I 
ich rozmiarów� • Pówied�ieć wi 1�­

cej w tej chwili, brzmiałoby jak 
fantazja. 

Pyt.: - Mówi · •się często, że mii,• 

człowieka? 
' '  

,. � - . t J czące się 'maszyny? � ' Pyt:: - Czy 'Je'śz"cri jaldeś Inne 
Odp. : - Ucżąca się maszyna to- ' ezynności maszyny ie przejmą od 

taka, która nie tylko - powiedz- ludzi? 
my przykładowo - prowadzi gry 
towarzyskie według ustalonej zasa­
dy, według ustalonego .. spo!>obu 
działania, ale . bada równocześnie • 
wyniki tegoż działania i określa, 
czy odpowie

.
dnie pr·zeksztalcenie 

jej działania· 1'ie wpłynęłoby ko­
rzystniej na .rezultaty . gry. I tak 
np. 11,1aszyna grająca , w szachy bę­
dzie tak długo pokonywać czlo •  
wieka, który j ą  'skonsfruo\val, •aż ,. 
nie- przyswoi on sob;ie . lepiej taj-, 
ników _ gry . .  

Pyt.: - Czy są maszyny, które 
umieją pisac? 

Odp.: - Tak. Są takie maszy­
ny, które przek'tadają kod na _ pt­
smo ręczne i odwrotnie. A ńawet 
potrafią zakądować mowę. 
• '.ryt. : . ..:... <.�� .. . ,n,;�i��;r· � ... ł,'mr.­
ś1ących rob.qtach", , 1$Jór� Za\Vłaa­
ną ziel,llią, jt;.s\ fantażją? ' ·  

Odp. : - To fantazja. Dop<"ld 
traktujemy i;:naszynę , ja�o narzę­
dzie wzbogacające ·moż'liwości i si-, 
lę człowieka, możemy działanie 
narzenzi::i. koni.rolować. 

Odp.! - . �1 pewnością tak i ozna­
cza· tb,"' że. pttestaniemy cenić czio­
wi�ka :ie� ·wzgi'ętlH ff't,ia stanowisko, 
jalcie zajmuje;-· ·a �,zaczniemy ce­
nić go po prostu jako .człowieka. 
Znaczna c;zęś� prac człowiek,1 z 
wię){s-zym · pożytkiem może być 
wykonywana przez maszyny mate­
_matyc�ne. Energia lud�ka nie jest 
w' stanie • śf)roita�· ' ·tein u," czemu 
z łatwąścią poociła energia fizycz­
na., .. W nowoczesnej kulturze ,, nie 
wystarczy już , komercialna. pr-Ly• 
datność usług · człowieka . i dlate­
go oc�niając • 110, nie możemy po­
slugi,wać się . kryteriami handlu. 
Ale jeżeli upieq1j.ąc się. pr�y użyt­
kowaniu maszyn,_,, nie damy, czlo­
urielc9.wi na;leżne'go mu · miejsca w 

lwle�.le; i{�az!:fmi . zgusrnm: 
P;vt.: - Czy istnieje · motllwość 

w�trzymanla . procesu·. wirastająccJ 
wciąż. a:utomatyzJ<ijł? • . 

Odp. : - To,' _- co iostalcf zrobio-
12e • .  jest juz· nie • dQ ocJwołania. 

Pyt.: - Czy istnieje tendencja 
• w kierunku tego typu prograruo,. 

wa11ia? 
Qdp. : ., - •Tak, i . ona dolega ml 

jako najwyżs;?ego stopnia szalęń• 
stwo. . Auto1J1ai. . może dać, et 
to wszystko, ~ � co �o poprosi�z, 
ale nie może nakazać ci, abyś 
go o cokolwiek prosił. Nie.}ecińO.:' 
krotnfe • ślyszy sfę zdanie, �że pO,: 
winniśmy zbudować. system ,, ma­
szyn, 'które powiedzą nam, kiedy 
należy przycisnąć guzik. Uważam, 
że . powinniśmy zbudować taki 
sytem • maszyn, które powiedzą 
nąm, co stanie się, jeśli przy• 
ciśniemy guzik·.· 
' Pyt.: - • Czy czło,viek wspókze• 

. sny przekształcając przyrodę nie 
wykracza. poza zakres swoich kom• 
petencjl? 

Odti.: Możliwości człowieka 
są olbrzymie. Gdyby jednak wy­
kroczył poza zakres swoich kom• 
p etencji, my - p rzekonamy się o 
tym dość szybko. Albo - nie 
przelionamy �ię Hig6y, ponieważ 
j uż nie będzie rias tutaj, 

Z amerykańskiego mlesiecz• 
nika „Reader's Digest" opra­
cował 

lRENEUSZ MORAWSKI 
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Kiedy alianci zachodni przeprowadzili lądowanie w Normand!i 
l przez Kanał La Manche zaczął płynąć na. stitka.ch „strumień" 
zaopatrzenia dla wojsk otwieraj ących drug-i front w Europi ·?, 
dowództwo hitlerowskie stanęło przed zada.niem zwalczania �a 
wszelką cenę alianckiej żeglugi w Kanale. Z uwagi na wąsko�ć 
i plytltość wód La Manche działalność . U-Bootów nie wchodziła. 
w .rach.ubę. Niepowodzeptem zakończ�la się również , próba' 'lll\• 
atakowania. alianckiej żeglugi przez flotyllę najsllniejszych nie­
mieckich_ niszczycieli, tzw. ,,Narvików�•. W tej sytuacji dowództwo 
Krieg·smarine postanowiło rzucić do walki nowe „tajne bronie" 
w posta.cl wszelkiego rodzaju „drobnoustrojów" �a- i podwod. 
n.ych. Jako pierwsze z nich pnstanowiono .użyć . Jednoosobowe 
torpedy; później zaś - . lilipucie okręty podwodne, ścicacze na­
pełnione materiałem wybuchowym, zespnty Judzi-zab itp, · 

Jaka była zasada konstruktji 
użycia jednoosobOwych torped -
Ein-Mann-Torpedos, jak j-e na-
zywali Niemcy? 

• 

�yło to. połączenie dwóch tor­
�d rów>nole11lo je,in"l t)(\d dru-

gą, przy czym g6rna byfa_ i tor­
pedą niooącą, , w · któtej poił 
i-zklaną wodoszczelną ko-pulą 
siedział obsługujący ją nawiga­
tor i strzelec w j-edn�j osobie, 

,, Tajna broń'' · ·· 
' !  • 

w _ la Manche 

I , 
I 

echo. Oddajmy zr�ztą głos 
May�kowi : 

,,- Dzyn ... ! Znów ozwało się 
natrętne echo, Na to hasło 
.,Slązak" ruszył do ataku rzu• 
caJąc na · prawo i lewo bomby 
tłębinowe. Atak się udał, bo 
zbliżające . się echo ucichło, 
Chwila oczekiwania, którl 
przerwał z pomostu terkot bro-
ni ma.szynowej. w odległości 
nie większej niż pół mili mor• 
sklej, oficer wachtowy zauwa• 
żył na. pnwierzchni morza gło­
wę człowieka. Strzelanina nle 
ustawa.la. ani na chwilę, W 

. 1 pewnej chwili nad p9wien• 
, chnią wody uniosły się ręce, 

d• olna zaś _ �--rp-·-'a '--J· o••�a. P.o a przez zgiełk przedarło si� = t:'U IJ'IJ' .. narki Karl-Heinz Potthast, nie wołanie: 

1',ti!�¾+>tMS1aw,1@■iMhidi�UWW-W.& a 
ł- • ' 

J ' · 
odpa_l

�niu . to
odrpeda bojowa od- d�rł ; W  ogóle do pozycji alian- Hilfe !... Hilfe ! .. , .::zepia a s•ię . t9rpę,cty„ niosącej , 

1
' . <i:}Pf�· · fo:·d�q:ch god'zinach _m,8:r- .,Stój, przestań strzelać!" -

i płynęła dzię�.i 1 ,1ek.trfczntmu , , s�u, Ję.go •'j?O.fa� uległ zatopte-niu, pada. rozkaz. Uprzedza go .f1• 

PIĄTEK - n lipca 

17.55 Program dpia. 18:00 Wielokro-:. 
pek. 18.15 Wszechnica TV - .,Na 
grzyby". 18,45 Wyst�py artyst. zespo­
łów zlotowych Młodzieży Polskiej. 
19.15 Manifest PKWN - program 
public. 19.50 Dobranoc. 20.00 Dzien-
nik. 20.30 Festiwal · Teatrów - ,,Po­
pioły" st. Żeromskiego (z Wroela• 
wla). 22.30 Koncert orkiestry karne• 
ralnej i solistów. 

SOBOTA - . 18 lipca 

10.00 „Urok szatana" - film: fab. 
prod. franc. od 16 lat. 16.55 Prpgram 
dnia. 17.00 Miś z okienka, 17.15 -.wy­
prawy Telew. Przyjaciół. 17.40 P.ro-

6 
WIADOMOŚCI 

LEGNICKIE 
Nr 29 (381) 

,m tyg. 1ą.0Ó Spartakiada XX-lecia 
lekkoatletyce. 19.50 Dobranoc. 

d.00 Dziennik. 20.30 Wieczorne roz- · mowy. 20.45 Program rozrywkowy. 
21,.45 . Wlad. 21.35 „Urok szatana" -
film fab. franc. 

NIEDZIELA - 19 lipca 

14,25 Progr. dnia, 14,30 Na wci,asy 
do · ,mia-sta,• 15.00 Niedzi<ilna biesiada. 
13.45· Spacerkiem po · kraju - tele• 
turniej. �6.45 • Muzyczne XX-lecie, . 
17.35 Ludzie i zdar,zenia, 18.00 Spra­
wozdańie sportowe. 19.50 Dobranoc. 
20.00 · Dzien.nlk. 20,30 Kwadrans re­
cenzenta . .  20,45 „Gdybym ml:ił ·ml- • 
:1on" - rnm· prod. USA. 22.10 Spor­towa nledzif'la. 22.40 Sprawozdanie 
z meczu piłki nożnej o Puchar, �ap­
pana. 

• PONIEfZl�t.EK - 20. vn 

10.00 • Spotkanie w bajce - film 
fab, prod. polskiej (od lat 16). 17.30 
Progr. dnia. 17.35 • .,Boże Narod,zenle" 
w Di1lg·1ey Dell" - film z serii 
Opowieści Dickensa. 18.00 Eureka -
mag. pop.:nauk. 141.30 tn<F . . :19.00 
Spraw. f�lm. z Centralnej Sparta·­
kiady w pływaniu w Szczecinie. 
19;15' Manifest PKWN - 'pr. · public. 
19.50 . Dobr;moc, 20.00 Dziennik.il 20.30 
Festiwal Teatrów: ,,L�to w Noh;,ri t"  
sztuka J.  Iwaszkiewicza. 

WTOREK -· 21, VU. 

16.50 P,rogr: dnia . .  16,55 Interwiz{a · ,  
Transm: Centralnej Akademii' z 

okazH Swięta Odrodzenia i XX-lecia 
PRL, w przerwie PKF; 20.00 Dzien­
nik.:20,30 ,Śp(ewa ,ga Cembrzyńska 
prpgr. rozrywk. (Łódź). 20.50 Bryza 
- mag. morskL 21:20 ·•rtadycja'> -
Ja� � ł'_ią_senka; '= progr, ąrtystye� 

ny dla młodzieży. 2.2�20 . Wlado!Jloścl 
22.30 Spotkanie w baJee · - fil 
fab, prod. pol. (od lat lll), 

$RODA - ,22. VU, 

9.50 Program dhla. 9.55 Transm 
z uroczystości obchodów Swięta Od 
rodzenia i XX-lecia PRL. 14,25 Prog 
ram dnia. 14.30 Widowisko dla dzie 
ei. 15.30 Białe pióro - nowela film 
prod. po!. dla młodzieży,. 16.00 Spra 
wozdanie z finału Spartakiady XX 
-lecia, tr. ze stadionu X-lecia, 1 '7.4 
Estrada literacka .,... ,,Pamiętnik 
m'łodych chłopów :_ . wybór' i ,  ukłl\ 
Ernesta Brylla. 1.8,30 · chwila wspom 
nień - ·mm dokument. prod. pei 
od�inek . r. ' 19.00 Spiewają polski 
pfosenkl - pro(ł. Telewizji Polskie 
- filmy. 19.20 W lipcowe_ dni - pr 
dokumentalno-historyczny - K. Lube 
czyka.19.50 Dobranoc, 20.00 Dziennik 
20.30 Jadą goście, jadą - film fab 
proó. pol. (od lat 16). 22.15 'Wiad, • 
melodia na , dobranoc. 

CZWARTEK 23,VII. 
17.55 - Program dnia. 18.00 

Zapiski Kószalińskie ' - progra 
publicYistyczny.' 1s:ao - ,,Przygod 
dziwnego psa ·Huckleberry. 18.55 
„zbliże�ia" - magazyn m,łodzież 
wy. 19.25 - Spotkania z .przyrod • 
19.50 ·-, Dobranoc. • 20.00 - · Dzie 
ni;k TV. 20'.30 - ,,Mazurek Dąbro· 
sklego"· - , cz. 'Il, pz:odram , muzye 
ny w wykonaniu Centralnego Zesp 
łu Wojska Polskiego. • 21.00 - Po 
ska w· oczach świata. , 21.30 ·- p_ .. 
21.45 - Koleteński wieczór - fil 
z serii . ,,re lfred 1:-;, ,chc;ock -,�żea"t 
wia ... " . 22·.10,, . .,.... • . . wtad.omości ,.,cizie. 
nika_ 'I'V! • • • , • 

napę<lowi w kierunku · ·celu, a a.� sam1 �e�Wca • ledwie urato- szcze kilka salw. Nastaje ciszi 
• nawigator torpedowy · odJ?ływa-ł..: ·Wał się •j.- •�Pł-a.w wrócił do bazy. � wszyscy są przeświadczeni, 

W swojej torpedzie n iosącej . Zapewne i. wielu: innych spotkał że to właśnie lotnik, zestrzelo• ,przez Niemców zwan�j Triiger. . podobny 10!!, z tym, że nie knż. t t i torpedo) do bazy. . ' d . , 
P
JIL.o

o
c
s'',

a n ej nocy, . wzywa o 
emu udało 1Się wrócić do � ... 

·Na początku lipca Niemcy po- swqich. Z trzydziestu ·jeźdźców W stanowili prz.e,prowadzić zmasQ- • torf>€<Iowy�h , powróciło bowiem 
• chwilę późni-ej dwaj ma• 

wany atak na atlantycką flo'ę t�lko czternasitu. Niektórzy z �n arze 'stojąc w s,puszozonej ;a 
i,nwazyJ·ną. Jako rnie:isce, ,. ,s.1,ąd mch dota li d • • • rtę sieei wyławiają rozbit a: 

J , • 
• 

• . .  r • o ; mieJs•c postoJów Jest to rzeczywiście Niemiec, ale 
mi ały wystartować „żywe torpe- 1 lm11 dozorowania okrę•tów bynajmnieJ· nie zestrzelony tot• dy", wybrana została mała miej- ali anckich 
scowość kąpi�liskowa Villers- Wśród • �k;ętów : tych znajdo. 

�. tylko nawigator z je,dlno06': 
sur-mer, położona o,·oło 1 0  km ł • 

• • vv""ej • torpedy - być moze 
.i.. wa ,, s1_ę po.l.sk1,_·. 'eskortowiec ,,SI"- sprawc t • • ł ' ·e CO na poł_udn_ iowy zach"<l AA Tro..i- k „ a za op1enia w .asm Y '-1'\J. za 1 . dz1ęk_ 1 rela_ cii napisa·neJ' s...,,_�ped t • dru· viUe . . Tuta3· niemieccy . "aperz.v __ ., '4. wu. owanego �a1owca, „ P_rze_ z _ - J=irnego_ • z członków zało• gie' g • h t • ocY urządzili dwa przeJ'ści·a· . . mi·",dzy t �-

• o ze zmszczonyc -eJ n " g1 e�o OKrętu, . ·maryni:tria Sta- p t d T ._,, k a zaporami z d. rutu kolcza· siego 1• i ł - � - � M 
' rzez ,qrpe Y, ego Jes.J1na z • 

0 .� ,a,'!a: _ ayaka.'', "zna'n� -są _ !>l iz· .  ło.g $1 k " • • nie minami, prowadzące do • ta'm , , , · • a „ ąza a na razie się 
specjalnie przystosowanych ·d� - ���r}���e'gó!!.. ,'·tych �- nieudanych dowie, gdyż wkrótce do burty 
„wOdówania" torped, Ta'my · te 

• polskiego okrętu dobił ścigacz 

znajdowały się w takiej od.le-
.�><?cne godiiny mijały spokoj- brytyjski j zabrał jeńca, a ,,ślą• 

głości od brzegu, że · podczas 
nie, a • panująca wokół c1s,rn zak" P◊Wrócił pełnić swą odpO· 

przypływu zalewała j e  woda . _ 
przeryw�na • była siporadycznymi wi-edzialną służbę, bogatszy o t 

ra.z
em z . 

falą' o<l
_pływ

u 
. 
podążać · sltr.�ałam1 brO!,ni . . przeciwk>.tn i- • szcze j ed:no doświadczenie i ie­

miały .torpedy na nieprzyjacielc1 . • . częJ, N13gle o _god•zinie trzeciej • szcze • j e<ię-n sukcies. Choć bo-
t nad ra�em, jasność wielkiego ,wiem · zniszczony przez „śJąza· 

Burzliwa pogoda U'Iłieanożli- b!ysku 1 odgłos ; detonacji zakló- �a" pojazd był jednym z kilku, 
wiła· przeprowadzenie ataku w ciły s,pokój,' Nieda,leko wyleciał j akfo �dly ·�ej nocy ofi�rą 
dniach 2, 3 i 4 ,  lipca 1'944 roku. w. W,'o/ietrze :aliancki• walowi ee alianckich o1Frętów, ale jego kie-
�piero 5 l,ip�a n astały sprzyja- i kr6't�o 'J)Otem . wszystkie ''okrę,- rowca był pi e!l'wszym • i na razie 
J�-ce wa:runk1 . i , ;Od,zinę . prz�d ty ''�oJą�e n a  .redzie obiegł syg- • j �ynym, '.jeźdicern torpedowym 
połnoGą trzydz1esc1 ., Jed-nooso&>- nał 0·rad1owy donos-zący -iż ataku wziętym do niewoli 
wych_ rorpe4 _'o/Yf.U�zyło , ria fo- dokonała prawdopodob�ie ż wa 

• 
; 

• 
• • 

w�_ZYJny front. A_tak , t'en -'. ' nie • t&!.'pe'tj•al-'1; .1w, ,, "' ''" '  " y W ten sposob zało%a p�Jsk1J(! . m�zyniósl jednak Niemcom suk- •, . "•óose-tw t 
.

. :- • • , 
• , go · okrętu przyczyniła saę . 

ces,u, pomuno że ·w po' ' 'czątk<>WeJ· d·a·;., . _ . . \�
rz

k
y

. 
i ,ope_�ato_rzy r�- : ro_uzyf.rowania jednej z h1tle• 

' �u 1 '3L.Uy U .  Wzmogli CZU] • I'OW! k' h t • h b "" którd . s.wej fazie . zask,9czyt, aliąntó,w., . ?lOść,�-.ale i, . . • - . s 1c ,, .aJnyc . ro_m , 
..J 

.-('>s.. atut,owy �ie�iećlfklf .::.:.� ją'lt,"' jed�n „tra·i:· �
s:t

Jfo 1eszc;.z_e, _J�J?a� ;. -::-:-,.,., . .rnk :V1-el e . �nnych -�' 
·• ·w, , 1ch dl\ł?Y.\Van� - ,,jej,clz•ców t(>r- ,wan . • · t ' · C • • , a-,. ,Stv�pied_o- ·:· �:e : bYl� :�w . stamę, � 1stot:n� 5!-"' 

1�0':VYCh"� ,, podchorąży ' mary- -� w ''a�t�fe��lu�}ks>�t!=m . . , �OQ, ,�1e:pJć p�te,b1egu t,ltt 



Spor1 w cenlrum. , uwagi 
leg ie .ich 
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b .  s � Imprezy sportowe zaRłę rn �• 

N IE wyobrażamy d iś sobie 
niedzieli bez m e c. u piikH­
skiego, uroczystości pąń­

stowo•W1Ych_,· �e� . I?o�azów gimna­
stycznych, m1es1ąc:;1, m aja b?!z 
Wyścigu Pokoju, zakładów pra­
cy bez klubów s::-ortowych, 
ognhk TKKF-u czy kół PTTK. 
Kui 'ura fizyczna - s;pcrt, tury­
styk�, wychowanb fizyczne -
stały się w naszym kraju nieod­
Ją:zną częścią życ h spcł3czn-ego 
i ważnym ebmentem procesu 
wyc!�owania. pełnowartościoweg;:, 
0::-ywatela .. 

,,Powodzenfa w�zys-t'.ri Jh na-
szych umierzeri, po�onauie 
wszystkich trudności czyta-
my w Uchwale IV Zjazdu PZPR 
- fikie st?ną na. . drcdz� r�a•i­
za.�ji naszych ambitnych, planów, 
żi:'.eży w wielldJj mierzo od 

mavoj • Lifom ir i ce­
legn i ca 5 :5 

W czasie  tego s•potkania pa•d,lo 
iwpra,�zie 1 0  bram2k, ale z 
boiska chwilami wiało nu,qą. 
Zres7'tą ta . ilość bramek ni ezbyt 
dobrze świadczy o defensywie 
obu zesr:ołów. Re-prezentacja Le� 
IJ!lcy pro-wadziła już - po :rn 
minu'ach gry - 3 :0 .  l)wi e 
bramki z-dobył Makarewicz trze­
cią I chyba najładn iej.ozą bram­
kę spotkania strzem Flendryci1. 
W tym czasie wbśnie nas i  p:ł­
karze popełnili poważny b�ąd. 
Pewni zwycięstwa zaczęli gr3.ć 
niedbale, z<lekonc2<ntf.owali się i 
w rezultacie 'spotkanie · zakofl­
czylo się remisem. 

Kibice op,usż'cżali' sr,H:Fon ra­
czej rozczarow2n·�.- Wie:kszość 
1raczy obu- żss'.:olów zademon­
strowała bowiem typ•owo wa -
kacyjną formę. Dwie p-ow::tałe 
bramki strzelili <lla b2rw Leg­
nicy Adamski i Kubicki. 

Reprezen' acja LEgnicy grała 
w składzie : Sorynow, Szarejko, 
Szeremeta, Krzemiński, Ż:!he­
rek, Furmanek, Adar.-iski, Janda, 
Buczek, Makarew•cz, Prnkopo­
wicz, Kubicld i Flen tlryclJ. 

tego, w jakim sto,pnlu pa.rti.t. wych, Mimo trudnych warun- trybun na stadionie: Dziewia-nasz'.:t potrafi uru!:homle ogrom- ków; szkolnictwo osląga cora� rza ora.z z1kn-ńcz!:;i:yć, poję'ą w 

in..vch 
n y  potencjał twór::zy, jaki tktvi l epsze • rezultaty o czym śwlacl• czynie spol:ecz:1ym, budowę z::-w mii.ionach ludzi p,ra()y w;.• czy zOTg'lnilmwanie w. czasie spo!u szkolnye'h urzątlz?ń EpG.:--rnieście i n:1 wsi, Jak najprl- ,,Dni L�gnicy" mosowych świąt towych w p:i.rku miej -k·m i crl-nL,jsze wyzwolenie twórczej !ni� sportowych we wszystkich szko- dać do u:iytku !�ryt1 lrl:} spor-cj;itywy ludzkiej, skupienie m1- łach. Jako :zjawi!:ko pożyteczne tową przy u1. Gło��avsk1�j. l:onowych µns pracujących odnotować naliży podjęcie i re:�- Stwbrclza się, że atmosftn wokół zadań nakr�ślonych prze r. llzację budo.wy szeregu obhk- istnfoj<!c:t ob:;cnie w kl'.1bach Zjazd st'.l.nowi podstawowy wi- tów sportowych i wypoczynko- sportnwych nie sprz;rj]. rozwo-nmek reaI:zacji naszych pła� wych w ramach czynów spo- . jowi sportu ltlubow:-g(} i wy-,1ów". łecznych, główr:b Ofro:1ka Wy- czynowego, c-clyż nacedwwana Te słowa w pełn! odnoszą · s'ę  1wczynku Nicd-ielnego w Jezb- jest niezdrowymi. aY.b·c :aml i c10 21mierz,ń dalsz�g::, roz- r�na.ch. z r:rzykraścią n2tomia�t wytazywanymi przez nie!dóryct1 wof;u sp:ortu, turystyki . i wycho- . trzeba stw!erdz!ć, B sport ma- clzi::.łaczy, I[on ·eczne j e-::t r,odję--w:ini:i, .fizycznego, Właśnie ostat.. s.owy w zakładach pracy nb zy- cie przez I{omitet Poni-towy i r.b Plenar°'e posiedzfnie, I,.:o.i;ni... skał sobie j '�szcze n::.lebt:-j po- aktyw partyjny pr::i.cuiący w t<":tu Po:wiatowego PZPR w Vcg·- 'zycj•. DoI1iero w ostatni !h rniz- sp,r.rc:e odpcwi,..clni�!1 śro,1kćw nby , ·umięści'o na porzadlrn siacach org::iniz:!.cj'.1. s;-iartakiad ccldzhływanb. Pow:nny zo�Lać dzienn}m swych obud sport, sp;r:owych świadrz7· o �1ry:o- w c:;:ł'.')j rJz�ią::·fo<:::i w�i1fo--ie turystykę i wy:::howar:h fbycz- witjąc:.rm się na b'1U po·u ,prze- w 7ydz szcz..,g1łt\- J ustahr. ·a ·ne# Po-d:yktow�ne to Nst - Ia z ł'.lmie, Lei;nic};ie kluby_ f:cwqr:;-- z-:i,,..- ;irt� w Urhwa::� Mi:-j -.�i-,i jedr:iej strony kcn!e cznośc�ą do- rnh wylącznb pi'kę nożną z,__ Ratly N:!rQfowe j z czrrwc'.l rn·_i 3 konanh cceny aktu:ilnc,j sytu:�- l"ierlhując inne clyscypliny spor- roku, a dotyczr;,ce uzdr cwienb cji, z llrug:ej, koni,cznośch n, - towe. sytu1c,!i w k,u:n.c.h. kreśler.ia • programu dalszeg-o Komlt:!t Powi�towy kieruj�  System::-.tyczne organi:wwanh dzialanh opartego na rozpo?na- si:- dążeniem zapewni�' ia. jak spart::kiafl siJortowych vowinro niu akiu1Inych i przyszłych n:ijlepszych ,�•:>.runków d 'a ro7,- ocbgrać w2.żną rolę w d,i ulz' - · potrzeb. woju sportu i wychowanh fi- n;e popuhryz1.rji sro�tu w:;�ód Oceniając syfu"cję w dziedzi- zyrznego w m·eśc.ie i pnwiede załóg- zakładów pracy". nie sportu i wych()wa n 1 a fizvc z- postnawh m. in, :  Jeśli kierunki d-jałr.nia • na-nego �ekrct:irz KP P?-PR. Cze- ,, ... prezyoia  rad narodąwych kreślone prz3z KP PZPR w sław Gmitruk po11kreś ·n, iż wy- ·n:h'.'itll, i powiv,tu powinny po- Legnicv z�:J�ną wprowadzone chow.anie fizyczre w sz':oł · ch rlejmow1ć rl? l <:ZJ eńergi�zne kro- w życic priez dzhhc-z:v o re-podstawo,vych i Ś�"dnich na t�- ki zmbrzaj?�'.l dn rozt·udowy zu!t,ty j�ste§m.y spo!{o !ni. s�o„t renie L<>gni�v r:,"f "zowa:ne ,je0t skci stadior.ów i �oi:k i:norto- w Legnicy i po,-;i�ch cdre ić zgodnb z pro�r;im��, n?110.,. - i_d 1 wych". Na!eiy doprowa•J-ić do bęc'zic sukresy, któt-e dotvch•z s i ,,v:ytycz:1yml wbch ośwfatn- pod,j�ch w roku 1935 budnwy były w, sferze n2szyc!1 marze5. 

G::A.,��™2ii..,."ltm� � zmJ":X &.--:1&�,ir�&.wrn ::1r�'ri%J-'" ffmm 

1JJ Złotor1,; i  

� w dniu 22 - l i pca i 
� s "-' LEGNICA 
� � 
� Wszystkie imprezy sport0we w dniu 22 lipc� odbędą § · 
� się w Jezioranach. . S i Godz. 1 1 .00 - \lroczyste otwarcie Ośrodka Wypoczynku § � świątecznego w Jezioranac;h. . S � Godz. 1 1 .30 - Wyścigi kajakowe dla posiadaczy kart � 
� p1ywnckich. ' . � � Godz. 1 1 .30 - t urnie j  siatkówki drużyn plazo'-':7yc_h. S 
".i Ggodz. l l .3u - wyścig z przeszkodami dla d�1e�1. S �1 Godz. 1 :-too - wielki wyścig pływacki przez Jezioro § !, dystans 800 m. 

d ó h Si � Godz. 14.00 - zawody pływackie dla dzieci w w c 
f'.J kategoriach: do lat 10 i do la.t 14. 
� G odz. 1 6.00 - p,0kazy ratown!ctwa wodnego. 

2 �J W zawodach kaJakowych i pływackich mogą uczestni- · I 
� czyć tylko osoby zdrowe, posiadające §Wladectwo lekar- I t� skie i kartę pływacką. · I � ZŁOTORYJA 

� � I 
� {t 21 lipca - stadion· sportowy w Złotoryi. 
Z � Godz. 1 5.00 - mecz piłk i nożnej juniorów pomi�dzy i 

f,1 • reprezentacjami Chojnowa i .Zło�?ryi. . 
� 3 G odz. 15.33 - sztafeta olimp1Jska, bieg mężczyzn na re 

f'J 400 i 800 m, sztafeta szwedzka. � � Godz. 17.00 - mecz piłki nożnej _ pomiędz=( r��;ezenta-
� i cją Okręgu Bischofswerda CNRD) 1 KS „Gorn1k Złoto- � "A

� 
ryja. 

j I � f'4 22 lipca - stadion sportowy w Cho �ow e . � (� Godz. 15.00 - mecz piłki ręcznej pomiędzy reprezen-
i '-' tac jami Złotoryi i Chojnowa. � 

� 
G odz. 1 6. 1 0  - mecz piłki nożnej - oldboye - pomh:- i 

� dzy reprezentacjami Złotoryi i Chojnowa. 
i " Godz, 17.C0 - bieg mężczyzn . 80� . I 1.500 m, sztafeta 
� � 4 x 400 m. mężczyzn, sztafeta ohmp1Jska: 
i � Godz. 18 .0 () - mecz piłki nożnej P<;>m1ę�zy r�pr. �krę- � 

§ gu  Bischofswerda (NRD) - KS „ChoJnowianka ChoJnów 

� �:� 22 lipca - stadiony sportowe w Swierza�ie I �oj�le_szowłt 
i t:i Godz. 1 4.00 - zawody sportowe w p1!ce no:meJ 1 ręcz-
�

· 
I..� nej, oraz _gry i zabawy dzieci. 

� 
� JAWOR 

� � t oilbędą si" na stadio- i � Najważniejsze imprezy spor owe 'i' ,. 
2 .,;., nie miejskim. 

• k j '  � � Godz. 1 5.00 - pokaz gimnastyki !3krobatyczneJ s� c ' 
� � LZS ,Jawor. (sportowcy zademonstruJą . fragment_ pokazu, � 

� - z którym pojadą na otwarcie CentralneJ Spartakiady Ko- . � ... :� larskiej do .Jeleniej Góry). 
� �� Godz. 17 .00 turniej piłki siatkowej. . � i:"\ Godz 1 8.00 - zawody pływackie, skoki do wodf, 
� § Godz: 19.CÓ - mecz podnoszenia ciężarów, Legnica � 

� \Jawor. 
ź 'łk i � w Bolkowie już od godz. 12 najlepsze dru yny P1 at•• i S skie spotkają się w błyskawicznym turnieju. 

� � LEGNICA POWIAT 
I � 

' i � ROSOCHATA - godz. 15.0Q - mecze piłki 1:oi?ej -- � 
� Rosochata - Wądroże Wielkie, Krotoszyce - l.Jeg_ni�k1.e Po� 

� S • le. Turniej siatkówki - Krotoszyce - Legnickie Pole, S 
� Rosochata - Wądroże Wielkie. . . . � 

H O M B I N A 1 Ii A  

Z udziałem około 100 ucze,tni­
ków przeprowadzono na stadionie 
sportowym w Chojnowie mistr.rn­
s twa powiatu Złotoryja se:1iorek i 
seniorów w 'iekkiej atletyce. M :mo 

.deszc,:,u . . -i- wiatJ.'.U' or-a-z calkow1cie 
TJ.i epqyg_otpwaąych . l)rządze-ń , sp,�r-

Wrocławski Okręgowy Zwi,1ze!t 
Le!,kiej Atletyki dokonał 1._Yery­
fikacji rozgrywek o mis! rzostwo 
klasy „A", w której uczestniczą 
trzy drużyny Z:i.glębia. Dotych­
cz1s naj iepiej spisali się lekko­
atleci LZS-u Złotoryja, i zajrr.ują 
lI  miejsce maj�c na swoim kon­
cie 41,3 1 3 p!,t.· i us tępując jcd:r­
nie  AZS-owi Wrocław - 43.:,70 
pkt. Ztotoryfanie wyprzedzają Po­
lonię Jelen:a Góra - 40,899 ol,t., 
LZS ,,Technik" Pracze - 38.651, 
Odrę Wrocław - 38.366 pkt i Start 
Strzegom - 37.631 pkl. Sześć dru­
żyn zakwalifikowało się do decy­
dujących rozgrywek o awans Jo 
Lir.ri 0:-,ręgowej. Rozgrywki odc�-

• aą
0 

się na złotoryjskim stadinnie 
y., dniu 20 września br . . Dwi1 n::1j­
leosze drużyny uzyska ią awans. 

S KOSKOWICE - godz. 15.00 - piłka . nozna, �oskowi- S S ce · Dąbie - Taczalin Gniewomierz. _siatkówka - Dą- S 
� bie Taczal in - Gniewomierz Koskowice. . S � PIĄ TNlCA - piłka nożna. Piątnica R;zes�otary - M_1- S 

1 „u,; "'(J lY t"'�f."<" " '}�"!''"'"I,·� .. .,.,-. 

Odgadnąć 15 wyraz{l.w„ safi\iQiolit.e­
towych o poniższych znaczeniach• i 
wpisać je do podanej figury opu�­
czając zaznaczone pola. W p,!ste 

. pola wpisać cd-pcwiedn ·e  litery tal,, 
aby powstało 15 • nowych siedmioli­
terowych wyrazów. Dopisane. lite­
ry (czytane kolejno z góry n a  dół) 
dadzą pierwszą • część rozwiązania. 
Drugą ozęść otrzymamy po uszere­
gowaniu liter znajd ujących się w 
polach z numeracją od 1 do 13. 

ZNACZENIE WYRAZ◊W: 

I) zestaw wagonów ciągnionych 
!lrzez lokomoty'«._ę,_ 2) dr,.;ęwo o 
pachnących biało-różo'-'iych.,_ l1,1Q... Jol­
tych kwiatach, 3) bożyszcze ,ideał, 
4) odpadki, śmieci, bratri, 5! �yżwa 
na kółkach, 6) książka objasmająca 
znaczE>nie snów, 7) wykł2d_ w �zko­
le, 8) dzieło, 9) . faza Księżyca, 10) 
,ród, plemię, 1 1 )  dawny notatnik 
ba!riwy,· 12) orflament w kształcie 
spirali, 13) składają wizytę, 14) 
skrót podpisu, inicjaJy, 15) prelegent . . 

• n.'dzw�;.��;�,,U�,Q�IKA,,-� NR,26 
,PnA wosn:cSNIE 

nóż8, bessa, Laos, ptaszelc, sierp, 
NIK, ramlca, kord, trok, narzuta, 
album; serce, gmerk, alta, . idea, 
sak„ 

LEWOSK.OSNIE 
Bór, Jeżak,' pasamon, stos, Nia�a, 

b · e� kr-•~ perl Kras, adres, kob1e-
1 -.J, L.� , ' 

Gluck, Kudra, rzraz, mate, mek. ta, 

Na�r<1dY wylosowali . .  
-Za t�afne rozwiązanie ukosnika 

z nr 261378 „Wiadomości", nagrody . 
ksic1,żlwwe otrzymali :  . 

Eurrcnins-z Ktcpp.yk Leg�1-ca, ul. 
Oręż�ił 2 m. 1 ,  .Tal}_wiga l\t;lJc}:lrOw­
Śka, 'ż1oforyja ul. ·Solna 14 m . . 5, 
Janina Jaremko, Legnica ul. Pia­
stowa 7 m. 3. 

Nagrody książkowe .wyśle'11y . 
- •ą • Prosimy O potwierdzenie 

pdccb�' • 1• przesłanie potwierdze:'l o HJ,ru 
na a-dres redakcji. 

Przypominamy, że rozwiąz.a�:a 
nalE.Ży nadsyłać na ad�es re-:a ..... 
cj i  .,Vliadomnści" Legnie�,

. 
RJnek 

52 7. dopiskiem na kopercie. ,,Roz­
rywki umysłowe". 
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·1:bwych przez organizatorów - Spo­
łeczny KKFiT w Chojnowie -
uzyskano szereg· dobrych rezul­
tatów. 

Srokowski z LZS Twardocice 

Dobre winiki 
w Choj0owie 

zwyciężył w skok1.1 wzwyż w�ni­
kiem _ 1,70 m przed Pietroszkiem 
LZS Sokołowiec - 1 ,63 m. Bar cl:t� 
emocj.omijący pojedynek . �toczyli 
skoczkowie w dal. Zwyc1ęzyl 17-
letni Józef Luka uzyskując odle­
głość - 6,22 m. Drugim był 16� 
letni Chomiczewski - 6,00, a trzeci 
Ku,iawiakowski - 5,99, wszyscy z 
LZS Złotoryja. W trójskok\l zwy-
• • ł Luka który wynikiem 13/J6 c1ęzy , . m ustanowił nowy rekord powiatu. 
J d z na imlodszych uczestni-e en . 

k ków mistrzostw 15-letni Dude ze 
Złotoryi wygrał pieg na 100 m w 
czasie - 12,1 sek. Z kobiet napar­
dziej wartościowy rezu'ltat uzydrn­
la Pietroszek w pchnięciu kulą -
7,70 m. 

A oto zwycięcy pozostałych k�n­
kurencj i :  Kobiety 100 j 200 m . Drn­
mak (LZS Chojnów) . - 14.5 1 ZG,6 

sek skok wzwyż: Bigo (LZS So­
kolowiec} • - l,ł,8 . m . . sko_k V: dal ; 
Chrzanowska (•LZS S@korowtec) 
3 73 m. Mqżczyżni 200 m I{a�cr� 
(LZS Niedźwiedzice) - 26,l , . '·'�!.'· 
800 m. Koczański (LZS N112�,,-

• d • ) 2 · 12 o min.  kula I'10-w1e z1ce - · · 
irowicz (LZS Złotoryja) - 11 ,06 m • 

w punl�tacji zespo!o�ej w l,�;n= 
kurencji kobiet zwyc1ęzyl LZS 

rz°s kołowiec - 82 pkt.. przed . ' •. 
, o ' nów - 31 pkt. i LZS N1ed�-C
i_1 dJ . 1 0  pkt Wśród mez-wie z1ce - • 1-

czyzn LZS Sokotowiec - 36,5 y.,t: 
d LZS Złotoryja - 33 pkt 1 prze 

1 ZSZ Wojcieszów - 23 B rt. 

-BKS Bolesławiec zajmu 'e ak! u­
a'inie ósme m1e isce mając na 
swoim koncie 35.984 pkt. i wraz 
z LZS Trzebnica, Koroną Oława, 
LZS Lwówek śląski i Spartą Sro• 
:la śląs\l:a wal czyć będzie o miejs­
ca od 7 do 1 1. 

� łoP-ostowice Szczytniki .  Siatkówka - .Piątnica Szczytni- § � kt' _ Rzeszotary Miłogostowice. . 1 
S S MIŁKOWICE - godz. 15.00 - piłk� no�na - Ja.�u- S � szów Miłkowice - piłka siatkowa Miłkowice - Ja11,u- § 

� 
sz

��NICE _ o godz. 15.00 drużyny piłki nożnej i siat-
� S kówki K.unic i Golanki. 2 � BUDZISZO,v WI�LKI - _również o godz. 1 �.00 m;c·� i 

� piłk i  no:J,nei Budziszow - Kosiska. oraz spotkanie druz1 
i § fl��có:l�k:sYt:��

zów Mały _ Budziszów Wielki oraz B1e• 

� LZS L�gnica zajmuje dopiero 1� 
� i lokatę mając - 21.215,5 pkt. i 
� LUBIN 

� 
wraz z Unią Wałbrzych, LZS Mi- t..°' 

� 
licz • i Nysą Kłodzko ubiegać się � 21 l i  ca godz. 1 6.15 _ stadion miej!\ld - m i�dz�na.ro.- i będzie o miejsca od 1 2  do 15. 

� dowe �potkanie piłki noż�ej .,C�emie'' Riesa (drugobgo• 
� Warto wspomnieć, że lekkoatle- � wa drużyna NRD) _ Górnik Lubm, . . . � ci złotoryjscy ustanowi l i  w t}'r,1 S 22 lipca godz. l 0.30 strzelnica - druzyno�e mdywidu- � roku już 7 nowych rekordów po-

� --alne zawody strzeleckie 0 1 puchar przewodniczącego Pre- i wiatu ;  wśród kobiet Lidia Dżumak � zyd ium PRN w Lubi1; ie. . . . • d � skoczyła w dal - 4,70 m., wśró i � Godz. 1 4_00 _ stadion mieJsk1, turniej siatk6wk1 ru- � mężc�yzn Bronisław Korzenicwicz S żyn n iezrzeszonych. 
h � - prz2bicgł 100 m w czasie - � G odz. Hl.0O _ finał piłkarskiego_ t_urnieju o puc ar � 11 ,2 sek. a Ifazimierz Dud('k 200 S" PKKFiT (lg w niedzielę mecze e:1mmacyjne �a terenie 

i m. w 23,6 sek., Józef Luka sk()- S powiatu). · i rzył w dal • 6.52 m. a w trój •k?- S ku osiągnął 13,06 m. Tl!'deusz I'ic-
�'-'-'-'-'-��'-'-'-Vq-//./././././/T..,.././✓.././✓/,/✓✓✓/✓,./,.//A 

traszek skoczył w3wyż - 1 ,73 m. 
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teesON�OO�MeffOM�CICHGfff ZGUBIONO przepustkę_ w
;��:� !�u!��:� 

"
l
��t�t��do�!�

tb;. 
przez Fabryl�ę P.rzewodow 

azwi�ko rząd Pocztowo Telekomm1ikacyjny ; 
LZS Zab1ce na cze�e 
lubińsk i e j  k lnsy „vV" 

Sześć drużyn piłkarskich k lasy 
W" w powiecie lubió.skim zakoil-,, 

r ·  , czylo już rozgrywki. 'ierwsze 
miejsce zdobyłą jedenastka . I

:-
ZS 

Zabice, która nie poniosła ani Jed­
nej porażki. 

Oto tabela: 

LZS Żabice 5 10 19:4 
LZS Rudna 5 · 6 20:12 
LZS Raszówka 5 6 11 : Hl 
LZS Chocianowice 5 4 21:20" 
LZS Trzmiel 5 2 4:13 

LZS Trzeb11ice Lub. 5 2 7:17 

jowych w Legnicy na n 
G-28579 w Złotoryi na nazwisko Aleksan-Bazyli Watra!. 

dra Surus. G-2o5U3 
ZGUBIONO przepustkę wydaną . przez Fabrykę Przewodów Nawo­
j owych w Legnicy na naz\;!:;!;� 
Hieronim Zając. G-28v7a 

UNIEWAŻNIA się zagubioną p ie­
czątkę o treśei; ZZPGKiPT. RZ 
„R" Nr 78. G-28581 

�G;;;ONO książeczkę wojskową 
wydaną przez Wojskową Komeudę 
Rejonową w Legnicy na nazwi�_!,� Józef Deminko. 

·---
G-28o!L 

�- ---
PRZEPRASZAM pana Bronisława 

Kobielę za zniesl_awienie. J(1zet 
Matyszczak zam. w grom. Siedlis­
ka. G-265!34 

!-·----------
ZGUBIONO świadectwo szkolne z 
ukończenia 7 klas wydane przez 
Sźkolę Podstwową w Mikołajewi­
cach na nazwisko Maria Maciejew• 
ska. G-23585 
( ___ __:_ __________ _ 
SKRADZIONO dokumenty wraz z 

raportówką; legitymacją służbową 
i upoważnienie stałe wydane przez 
Wojewódzkie Pr�edsięblorstwo 
Transportu Handlu Wewnętrzne• 
go w Legnicy na nazwisko Ecl: 
ward Samonowicz. G-2G53·, 

�----------------� 
ZGUBIONO świadectwo z ukoń· 
czenia 7 klas wydane przez Szko4 

lę Podstaw9wą w Strupicach na 
W Y UAWCAi Wrocławskie Wyda "."nlctwo Prasowe fiSW „Prasa", Wrocław ul. Pod• nazwisko Jan Bułat. -, G-285$7 

wale 62. 
- .,. l ń  kl Credaktl'lr REDAGUJE Z ESPOt w sl< la dzle: K ry� tyna l"ranusz, Roman n..arp • . . 

r----�--- --
I • 

I Adel  Kordy9 Romua l J  Nader, Ryszard Pol lak (sc.>k 1 e t an redakq l )  nacze ny ). a • 
p I J 7. adz.1 1 c legn1ra) fl A l.)A R !!: l > A K C Y J N A : S t.ani .�law  K i Jel{. l gnac-y rPss er, eny aw < , 

' I s i - 1 Henrvk Wawrzyno"•i<�t. S tanis ław Wr1źn ia l, tHole!'lawtee). Tadeus2 Ko-
::�::yk. �����inek· Wanl(·zek. · Zdz.ls law K asprzyk. C'zeslaw  Karpińsl< I  (Jaw.or

t 
Zdzisi

�
-
� Cend leiskt r erdynanol Blauci a l<, S tan is ław Gol  emo t�ub1n1, Ark.ad 1us2 rzewiec, 

Wl�dyslaw IJom ln iak, ,Jtne' N0wal< (Złot oryja)  
A OH l!  . .S ·H E I J A K e., 1 :  legntca. H ynek fiO 52. Telerany:  redak tor nac

�_
elny � s:t��� tariaf - "1 1 ·46. selo etan redakc j i  - 4 1 -47 ,  dj i a l  l 1.1 c znośel z czyte ln l."aml 

do 1 5.30 mu e 1-kai ł I za1a t ,r n l a  w poniPd1 i a.l k l .  I so_boty od godz111y 9 Red
akcja �rz y j  .1 g I P d I 6'2 IP I  357 -55 Ws 1 P l lorh Informacji w sprawie Biuro Og!os1.eń : W rotlaw u .  n wa I' • . • . . 

waru'nk(,w p1Pnume 1a t y  udzie l łl j 1.1  �i l art'lwkl •. l łu c -p" I pocz ty .  
l a ,-ble prawo kh Rekopisl'rw • nie ·  tamńwlonych redakcja  ole .z�rara I rezc-rwo:. e , 

Skracania oraz p:-:·:,:�·":ianlll .  
p s• 1 315 Rsvn p " Wrocław, ul. łotra ,rnrg • -DRU K :  Zakłady c:ra rirwe ,. ., rasa , t-----------

"' ,._ 
ORDYNATOROWI Szpita'ia nr 2 w 
Legnicy dr Zygmuntowi Orczyko­
wi oraz dr dr Kowalik i Wajg;.r„ 
ten za wyleczenie z ciężkiej cho• 
roby mojej żony, Genowefy Baj­
gier, składam serdeczne podzię!.;o.­
wanie. J óze! Baj gier. G-2858U 

WIADOMO�CI 
LEGNICKIE 

Nr 29 (381) l 
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- Dużo tu rzeczy u państwa,! 
- O, tak. Mój • mąż stara si_ę o «Jom, . jak 

może! C@ ciekawsz ego było we Wrocławiu, to 
pan u nas znajdzie!_. 

z ,. s 
< 
� 

; -1 
.... 

S­
� .. 
,< -. � Auguśćie, � ty zwariowałeś? Co ty·- wy­
i •rawiasz? • .  ' 
9 - O.bre .c-iasy dla. qas kończą się: urządzam 

:i 
� 

iobie- ,"ostatnie dni Pompei" ... 

- Wiesz, generał Brżdęk-Brzdękowski 
�e w londyńskim hotelu ... 

- To dlaczego nie wraca do kraju? 
.:.. Generalska duma mu nie pozwala ... 

• -\ �. -
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-;.· \ ,, . . • ' ' 
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5 BłEWP\-ifiłM N +MAMB 

ściera 

r. 

R&tiPH 

,.W- n.owo otwartym · Centralnym Dolllu 
Towarowym. Czysto - dobrze taqio. • •. 

- Wiski end sod� smak.owała by lepi�j! . 
O, jes!· -Ale i nasza. czyśc�ocha -1�czego,_ sobie. 

Kto ty jesteś? " 
DziM'lek , Mrół-- Ą_ t1?. 
Ja? Swięty - Mi:kolaj! 
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W oczekiwaniu na "'!"ozwią,zanie. 
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w: l)aSZY!D 'życi� rodz innym obo_wi�zujo /Zasada prawo-
rządności!... • , 

IX, 

N 
IEZWYKLE �ślny był 

'dla ' naszych sportowców 
rok, olimpijski 1960. Na 

-. vnr Zimowych IgrzyStkach w 

Squaw Valley i XVII Letnich 
lg)I"zyskach w Rzymie nasi re­
prezentanci zdobyli ogółem 23 

· medale (4 złote, 7 srebrnych i 
12 brątowych). Dla pn:ypom­

:nienia: w po,przeunich • zimo­
wych (do których wrócimy 
osobno) i letnich Olimpiadach 
polscy sportowcy zdobyli 5 zl-:,­
tych, 12 sr-eb.rnych i 18 brązo­
wych medali. 

PIERWSZE M1EJSC4 

(ZŁOTE _ MEDALE) 

_ZDZISŁAW KąZYSZKOWIAK 

- IJieg na 3 km z p.r-zeszko.:.la::: 
mi - 8.34,2 - reko!l'd olimpij­
ski. 

·11tENEUSZ P ALJŃSKI - pod 
noszemie ciężarów w . wadze 

, . ' 

- �---"""'.'.::�-� 

- · � 

- Tyle jedzenia na dwie godzi.ny lotu z Pra-
gi do Warszawy; kiedy • pan· ło' zje? 

-� Spokojna glow a. , Podczas ·załatwiania- for-
Jialności na lotnislm! 

SKA Slkok wzwyź - 171 :?-m. 
ELŻBIETA K RZESiiQ-SKA -

&kok w cf.al - 6.27 m. 

ZBIGNIEW PIETRZYKOW-

SKI - boks - w.;iga pólciężk,i. 
TADEUSZ WALASEK - bo-ks 

- waga śroonia. 
Zespól ma.blistów w turllli<>1u 

J�N BOCllENEK - podno­
sze-nie c-ięźarów � w. wadze pół­
ciężkiej - 420 kg. 

LESZEK DROGOSZ boks 
- waga półśrednia. 

MARIAN KASPRZYK - boks 
- w.aga Jekkopólśred.nia. 

,TEODOR KOCERKA - w:io­

śla:rstwo - wyścig jedynek. 
TADEUSZ RUT - rz.ut mło-

tem - 65 ,64 m. . 
. TADEUSZ TROJANOWSKI . -

zapasy w stylu· wolnym • ..::. 

. .  - Pierwszy p:onkt porz- ądku dziennego: 
diablą. z towarzysza Mali nowskiego! 

- Co słychłć z Kalinowskim? 
- ZmieniJ spe.cja lizację: kradnie 

spółdzielni krawieckiej. 

\'VYI>ędżenie 

teraz w 
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